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POZNAŃ, G kwietnia
(,.La paix forcie.“ — JVresilenie w Hitipanii. — /.aunesaeni» 
robót w tunelu pod kanałem Calait. — Prt¡/wrócenie koncertu 
turupejtkiego w kwtatyi eyipskiij. — Program rttydenla fran-

cutkiego w Egipcie. - pola walki.)
Zimny światu politycznemu korespondent Timesu'

zabiera także glos w kwestyi, nad którój odgadnieniem 
tylu już polityków lawulo sobie głowę, i wyjaśnia nam 
cel misyi jenerała Skobieluwa do Paryża. P. Blowitz, 
•zawsze orygiualuy, i tym razem nieco inaczój od innych 
rzecz swą przedstawia. Nieudanie się misyi tój upatruje on 
w tóm, że Francya, mimo najszczerszéj chęci zawarcia 
aliansu z Rosyą, nie mogła przyjąć ofiarowanego sobie 
sojuszu dla tój prostój przyczyny, że nie posiada wy- 
stiirczającój armu do zmierzenia się z Niemoami. Przy­
czynę zaś tego braku wojskowych sil Fraucyi widzi pan 
Bluwitz w zléj organizacyi a głównie w zaprowadzonym 
systemie powszechuój i obowiązkowej służby wojskowój. 
System ten i ustanowienie służby jeduorooznój w woj­
sku sprawiły, zdaniem p. Blowitza, to, żo szeregi armii 
fraucuskiój bardzo się przerzedziły, gdyż każdy majętny 
i powołany pod chorągiew rekrut francuski mógł stawić 
zastępcę lub zwolnić się od służby. Korespondent 
Timesu przypomina, że kiedy rozpoczynano wyprawę tu- 
netańską, musiano z wszystkich pułków brać żołnierzy, 
ażeby w ten sposób sklecić armią, którą zaledwie do­
prowadzono do liczby 25 tysięcy. Rząd francuski znał 
dobrze teu opłakany stan armii i ztąd podziękować mu- 
siał grzecznie za ofiarowany solne alians. Po tych, nie 
wiemy, ozy prawdziwych wywodach, przystępuje p. Blo­
witz do właściwój rzeczy i tak pisze 1

Jenerał Skobielew wysłuiy został do Paryża przez 
lir. Ignatiewa w celu zrokognoskowania terenu. Nie chcę 
twierdzić, żby lir. Ignatiew był zdecydowany do wojny, 
wie on, lub przyuajmniój tak głosi, że pomiędzy Niemcami 
a Szwecją istnieje już od dawna przymierze i żo Szwecya 
w razie wojny oddałaby do dyspozycji Niemcom swą 
flotę, za co otrzymałaby Fiulandyą. Ignatiew sam tego, 
jak to opowiadają, dowodził, że armia niemiecka mWe 
w razie wojny pizy śmiałym i szybkim marszu odciąć 
w dwóch dniach komunikacją między Rosyą a Królestwem 
l’olskiém, zanimiiy załogi wojskowe zdołały połączyć się 
z główną armią rosyjską Słowem, lir. Ignatiew wie lo- 
pićj, aniżeli ktokolwiok, żo wojua pomiędzy Niemcami a Ro­
sja byłaby dla tój ostatuićj tik wielkióm złem, iżby go 
nigdy me można naprawić. A mimo to wszystko wysłał 
Skobielewa do Paryża w tój nadziei, żo jeżeli nie rząd, 
to opinia publiczna przyjmie z zapałem proponowany alians 
rosyjski. Niemcom chciano napędzić strachu 
i zniewolić je do powrotu do trójcesarskio- 
go przymierza, którego stratę tak głęboko czuje Ro- 
sya, a ti go chciano dokonać groźbą aliansu francusko- 
rosyjskiego. Dobry i stynkt Francyi obronił ją przed térn 
złudzeniem, Francja wiedziała, żo każda demonetracya 
wojenna musiałaby albo wykryć jój niemoc, brak sił woj­
skowych, albo sprowadzić drugą wielką katastrofę. Pewien 
rosyjski mąż stanu miał głośuo wypowiedzieć to zdunie, żo 
gdyby Gambetta stał przy sterze rządu, mogłaby wtenczas 
Rosya liczyć na Francyą. Jest to złudzeniem i wierutnym 
fałszem. Gambotta, jak każdy inny Francuz, wie dobrze, 
że Francja bot sprzymierzeńca nie może prowadzić wojny, 
ale chociażby i znalazła takiego sprzymierzeńca, to jeszczeby 
dla tego jednego powodu nie rozpoczynała walki. Silny 
naród znajdzie zawsze sprzymierzeńca, ale ofiarowano przoz 
łtosyą przymieize miało całkićm nne znaczenie. Znacze­
nie to zrozumiała Francya. Nie rczpocztiio ona picrwćj 
akcyi wojennćj, dopóki nie będzio posiadała takiój przyuaj- 
inniój armii, jaką mają Niemcy.

Tak brzmi w glównój osnowie korespondencj a pana 
Blowitza, zatytułowana La paix forcée. Powtarzają 
ją dzienniki berlińskie, ale nie dają wiary, iżby Francya 
z powodu braku sił wojskowych miała nie przyjąć alian­
su rosyjskiego. Wyjaśnienie tóź Blowitza, jakoby hr. 
Ignatiew miał zamiar groźbą aliansu francuskiego sfor­
sować Niemcy do powrotu do trójcesarskiego przymie­
rza, wydaj« się prasie berlińskiói wielce uuciąganem i nie- 
prawdziwem.

Wyprawa tnnetańska — pisze Nat. '¿tg., opierając 
się na wywodach kompetentnych źródeł wojskowych — wy­
kazuje to tylko, że obronna siła zbrojua Francyi jest jedno­
stronna i zorganizowana w celu prowadzenia wojny konty­
nentalnej, jest to ewentualność, z którą właśnie Niemcy 
liczyć się muszą. Przyczyny, że Francja ignorowała propo­
zycje rosyjskie, szukać należy w czóm innóm. Jenerał 
Chanzy przesłał zapewnie do Paryża dokładny raport o sta- 
me armii rosyjskiéj a stan ten nie mógł być dla Francji 
zb)t ponętny, łrancuscy mężowie stanu wiedzieli nadto bar­
dzo dobrze, że z pierwszym strzałem, danym przy Wogezacb, 
straconyby na wieki został Eg.pt dla Francyi, ten Eg.pt, który 
jest złotą dla niej kopalnią i z którego Francya czerpio swe 
b gactwo. Czy Anglia byłaby tóm mocarstwem, któreby 
wtedy opanowało Eg.pt, nie wiadomo, ale pewną jest rze- 
£zą, że mocartwem tóm nigdyby nie była Francya. Zęby 
zaś br. Ignatiew imał chcieć zastraszyć Niemcy groźbą 
aliansu francuskiego i zmuszać je do powrotu do trójcesar- 
skiego przymierza, to na to jest on za mądry i zanidto 
przebiegły. Polityka Ignatiewa zmierza widocznie do tego, 
ażeby Niemcy systemem ustawicznych prowokacyi zepchnąć 
ze spokojnego i wyczekującego stanowiska i zmusić do woj- 
J’J przeciw Rosji. Mowy Skobielewa są jednym z epizodów 
fgo systemu. Podwyższenie ceł, zamachy przeciw Niem- 

c"m w prowincyach nadbałtyckich, zapowiedź jednego z dzien- 
ni'ow przybocznych hr. Ignatiewa o bliskiem wyemigrowaniu 
"'szystkich Niemców z Rosji, jeżeli nie przyjmą naturali­
se)’! rosyjskiéj — są to wszystko objawy tój samćj poli- 

■1 Niemcy muszą być na to przygotowani, że tój hecy 
n 1_niemieckiój w Rosyi będzie jeszcze więcej. Książę

Bismarck dał jak najlepszą charakterystykę polityki tój w 
tych słowach: „My pierwsi mo datuy strzału.“ Wojnę od­
porną może llosya prowadzić, zaczepnój nigdy. Wie to 
cały świat a najlepiój hr. Ignatiew i jogo organa; i dl i 
tego to powodu uio ma dla Francyi żadnego znaczenia 
aliaus rosyjski.

Czyje wywody są trafniejsze, p. Blowitza, czy po­
lityka Nut. Ztg., — tego dziś nie podobno rozatrzyguó, 
chociaż za dedukoyami dziennika berlińskiego nie jeden 
przemawia symptom a nawet nie jeden fakt. Hr. Igtin- 
tiew, jak już dawniój domyślano się, choe prąd nihili­
zmu zwrócić ku innój stronie, chce Niemcy zmusić do 
wojny, wiedząc dobrze, że wobec wojny o niepodległość 
i całość Kosyi musiałaby zamilknąć wszelka w kraju 
opozycya i sami nihiliści byliby pierwszymi, coby stanęli 
na czele ruchu patryotycznego i propagowali wojnę z 
Niemcumi aż na noże. Są to wszystko kombinacye, 
któro wprawdzio notować, ale im nigdy zupełnej nie 
nałoży dawać wiary, bo i najgenialniejszy polityk nie. 
zdoła wtargnąć do tego przybytku, w którym układają 
się tajne roboty tak księcia Bismarcka, jak i hr. Igna­
tiewa. Dla zwykłego śmiertelnika starczy ten fakt, że 
dopóki istnieć będzie traktat berliński, dopóty nigdy 
być nio możo szczerej przyjaźni pomiędzy Rosyą a 
Niemcami.

Przesilenie społeczno-polityczne w Hiszpanii bierze 
pomyślny obrót dla gabinetu p. Sagasty. Tak przy- 
Dajmuićj rzecz przedstawia nadeszły z Madrytu tele­
gram. Rady jeneralne 11 prowincyi hiszpańskich oświad­
czyły się za przyjęciem francusko-hiszpańskiego traktatu 
handlowego. Stan oblężenia, zaprowadzony w prowincji 
Gerona, Tnrragona i Lerida, został zniesiony; trwa zaś 
dotąd w Barzelonie, ponieważ położenie tam pozostaje 
to samo — przemysłowcy barcelońscy nic otworzyli 
dotąd swych fabryk i pozbawieni chleba robotnicy 
wszczynają rozruchy i demonstrują przeciwko rządowi.

Z Londynu podaje telegram wiadomość, że urząd 
stanu handlowego kazał zawiesić roboty w tunelu, który 
ma być poprowadzony pod kanałem Calais i połączyć 
na tój niezwykłej drodze Francyą z Anglią. Rozpoczęte 
już w tunelu tym podmorskim roboty mają być wstrzy­
mane dopóty, dopóki wysadzona z łona parlamentu ko­
misja wojskowa nie wyda opinii o tym projekcie. Urząd 
handlowy uległ tu, jak donosi korespondent Nat. Ztg., 
naciskowi opinii publicznej, która w ostatnim czasie 
oświadczyła się stanowczo przeciw przekopaniu tunelu. 
Anglikom, którzy początkowo z wielkim entuzjazmem 
powitali ten genialnją ale trudny do wykonania po­
mysł, przypomina się nagle, że Francuzi, mając tak 
ułatwioną komunikacją, mogliby pewnego pięknego po­
ranku najść zbrojnie Anglią i jednym zamachom opa­
nować wyspę. Obawy te nieuzasadnione ilustrują nam 
dobrze tę nieufność, z jaką dotąd śledzą wszystkie pro­
jektu francuskie potomkowie tych rycerzy, co za czasów 
Dziewicy Orleańskiej naszli ziemię francuską.

Ta nieufność nie przeszkodziła jednak gabinetowi 
pana Gladstona ułożyć planu kooperacyjnego z Francją 
w kwestyi egipskiój. O planie tym i wysłanój nocie 
identycznej do mocarstw europejskich donosiliśmy swe­
go czasu. Na warunki przedłożone przez Francją 
i Anglią zgodziły się mocarstwa wschodnie i Wiochy 
i w osobnych notach powiadomiły rządy francuski i an­
gielski, że wystały już reprezentantom swym w Kairze 
odnośne instrukcje, polecając im poparcie projektów 
mocarstw zachodnich. Wiadomość tę, którą zapisujemy 
z zastrzeżeniem, podają Bar. Pol. NachriMcn. Jeżeli 
wiadomość ta jest autentyczną, to wtedy, przywajmnićj 
w kwestyi epipskiej, ujrzelibyśmy koncert europejski, 
który przecież nie długo bj’ potrwał, i rozbiłbj’ się za­
pewne tak samo, jak w czasie demonstracji wspólnej 
floty podDulcigno, kiedy to potrzeba było zmusić orężnie 
Tnrcyą do wydania tirytoryum dulciuskiego księstwu 
czarnogórskiemu.

Do Tunisu przybył nowj’ rezydent ministeryalny 
francuski, p. Cambon, i w dniu 3 bm. przyjmował re- 
prezentatów tamtejszćj kolonii francuskiej, przyczóm 
wyjaśni! zasady i poda! program, który, jak mówił, 
konsekwentnie przeprowadzi. Przywódzca deputaeyi do­
wodził, że reforma finansowa jest tą sprawą, którą na- 
samprzód zająć się potrzeba i którą radykalnie wy­
konać należy. Cambon, zapewniwszy deputacyą, że 
liczyć może na jego zupełne poparcie, tak dalej mówił: 
Sumionnie, gruntownie i bez uprzedzenia będę rozstrzy­
gał wszystkie projekta,' mając na celu polepszenie sto­
sunków finansowych w Tunisie; popierać będę zarazem 
rząd bęja, ażeby pokazać świata, że Francya dotąd nie 
utraciła dobrego swego imienia, że jest narodem, który 
umie krzewić cywilizacją. Potrzebuję jednak do tego 
czasu, abym mógł stworzyć dzieło trwale. — Chęci p. 
Cambona są, jak widać, bardzo dobre i energia chwale­
bna, pytanie tylko zachodzi, czy szczęśliwszym będzie 
od p. Roustana i powiedzie mu się dzieło ucywilizowa­
nia Tunisu, o którem z taką prawi emfazą.

Nadeszło dziś telegramy z pola walki zaręczają 
znów ponownie, że powstanie w Krzywoszy uważać mo­
żna za ukończone i że tylko kilku głównych przywódz- 
ców usiłuje wzniecić upadły ruch zbrojny. Tak ,piszą 
Narodni Listy, wychodzące w Kotarze i podają wiado 
mość, że władze austryackie aresztowały kilka znów 
osób, pomiędzy temi znakomitszych obywateli wRizano, 
jako to Popowicza, Seferowicza i Widowicza. U Popo­
wicza znaleziono paszport wystawiony do Smyrny i Ro­
syi. W Hercegowinie, jak zaręczają Narodni Listy, 
nie biorą udziału w powstaniu bogatsi Turcy i pozby­
wają się ziemi za jaką bądź cenę. Tymczasem 
urzędowe raporty austryackie wyraźnie mówią o walce 
stoczonój w dniu 3 bm. w Krzywoszy na wschód od 
Poljowaca. Pobici powstańcy cofnęli się w kierunku
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Gradowiny i Grody. Dnia 4 bm. walczyli Austryacy 
z powstańcami pod Lisaczem i wyparli ich do granicy 
czaruogórskiój. Powstuńcy, jak w końcu przyznają ra­
porty urzędowo, pojawiają się także na lewym i pra­
wym brzegu rzeki Nareuty. Wszystko to dowodzi, że 
jenerał Jowauowicz nie tak prędko zdoła dokonać osta- 
tucr,ój pacyfikacyi w okupowanych prowincyach

Nauka religii katolickiój
w tutejszych

szkołach miejskich.

Walka kulturua zwróciła się głównie u nas prze­
ciw językowi polskiemu i przeciw religii. Jakiego lekce­
ważenia doznaje język nasz w tutejszych szkołach, o tóm 
mieliśmy sposobność pomówić, donosząc o tegorocznych po­
pisach wielkanocnych; pozostajo nam jeszcze kilka uwag 
o naico religii katolickiój na mocy spostrzeżeń i zasię­
gniętych iuformacyi.

Nujprzćd co do popisów samych, zaznaczyć należy, 
żo nio wszystkie szkoły z sześciu miejskich (nie bierze- 
my tu w rachubę szkoły realuój) popisywały się w re­
ligii katolickiój, szkoła średnia bowiem nio miała w pro­
gramie tego przedmiotu. Z reszty pięciu szkól tylko 
jedna wystąpiła z najwyższym oddziałem, cztery inue tylko 
z niźszemi oddziałami pokazały się na popisie. Zacho­
wano tóż i tę roztropność, że kazano występować nau­
czycielom z czasów przedfalkowskich, bo tylko w jednej 
szkobfc wystąpi! nauczyciel z tój ery, ale teu miał także 
przed sobą oddział najniższy. Nie widzieliśmy tóż od­
działów dzieci niemiecko-katolickich, chociaż ważną było 
rzeczą widzieć, co szkoła mogła zdziałać z dziećmi, mię­
dzy l.tiremi są Polacy przerabiani na Niemców, z dziećmi, 
które w jednój z szkól uczj’ nauczyciel, nie zasługujący 
pod żadnym względem na to, aby mu można powierzyć 
tak ważny przedmiot.

Nie było też widać jednolitego rozkładu nauki tej; 
w jeduój szkole uczył nauczyciel w oddziale wyższym 
tego, ;o powinno było być znane dzieciom w klasie niż­
szej, i czego też w innej szkole pytano w oddziale niż­
szym ; tu popierał nauczyciel naukę katechizmu przykła­
dami z Pisma św., tam znowu gołosłowny katechizm 
wystarczał zdaniom nauczyciela. Ta różnolitość w roz­
kładzie pensum, ten brak systematycznego podziału pra­
cy na klasy, brak katolickiego nadzoru nad nauką re­
ligii, oddawua powodowały katolików do wynurzania słu­
sznych żalów na takie pojmowanie nauki religii. Zro­
zumiano też to u góry, starano się przeto uspokoić ka­
tolików, lękających się o los swych dzieci w szkołach 
sy liiultannjch.

Różnych chwytano się środków w tym względzie. 
Przed laty siedmiu n. p. p. Kohleis, jako inspektor 
powiatowy miasta Poznania odbyt rewizją we wszystkich 
tych szkutach, dobierając sobie do pomocy rektora szko­
ły, do której przysze .1. Więc dwóch protestantów miało 
się przekonać, czy nauczyciele zgodnie z wolą i nauką 
Kościoła uczą zasad wiary dzieci nasze. Ale od tego 
czasu aui nawet tej protestanckiej rewizji nie było 1 — 
Nikt się nie troszczy! o religijne wychowanie dzieci na­
szych w szkoło. Działy się też rzeczy, którym nawet 
trudne uwierzyć!

Słyszeliśmy wiele skarg od kapłanów, przekonują­
cych się, że dzieci me przygotowane przystępowały do 
Sakramentu Pokuty św., wiedzieli o tych wszystkich 
zdrożnościach kierownicy szkół symultaunych, a chcąc 
szkoły te utrzymać za każdą cenę, wpadli w dwóch 
niepłatnych szkołach na pomysł, mający uspokoić zaniepo­
kojone sumienie nasze.

Oto w dwóch niepłatnych szkołach przeprowadzono 
podział systematyczny nauki religii, a komisya złożona 
z katolickich nauczycieli pod okiem rektora, rewiduje od 
czasu do czasu klasy, przekonując się, czego nauczyciele 
nauczyli. Ale komisje te, — to nie instytucye stale, 
tylko dorywkowe, zebrane podług gustu rektora, nieraz 
tóż, gdyby wybór ten nie zależał od rektora, tylko od 
nauczycieli, weszliby do nich inni nauczyciele. Ale 
mimo tych komisyi nie ma nawet w szkołach tych sy­
stematycznego przeprowadzania rozkładu, bo nauczy­
ciele często go się nie trzymają. Są też szkoły, w 
których ani takich komisyi nie ma; tam też, a wiemy 
to o jednej z szkól płatnych, jak największa panuje 
dowolność, — każdy nauczyciel idzie swoim dworem, 
nie troszcząc się o to, co dzieci przyniosły ze sobą z 
klas niższych, czego on nauczyć powinien, i co dzieci 
z sobą do klasy wyższćj zabrać powinny. To skutki 
zupełnego braku jednolitego kierownictwa przepisujące­
go z góry czego i jak dzieci katolickiej religii uczyć 
należy.

Ten brak jednolitego kierownictwa wywołał też 
takie anormalne pojmowanie rzeczy, że kiedy w jednych 
szkołach uczono śpiewu katolickiego z wolą i wiedzą 
rektora, to w innych o to się rektor wcale nie troszczył, 
pozostawiając to woli nauczyciela! Takie pojmowanie 
rzeczy smutne tóż wyradzało stosunki, lekceważono 
przekonania dzieci katolickich o tyle, że przez długie 
lata w jednój z szkół i; recytowano dzieciom naszym 
błędy Hnssa i innych heretyków ; oddano naukę religii 
nauczycielom z czasów kulturkampfu; w jednój z szkół 
uczy religii nauczyciel, o którym rejencyjny radzca 
szkolny wydał sąd, że jest „sittlich unreif;“ przy tejże 
szkole nauczycielka przez dna lata nie tknęła pensum 
przepisanego dla jej klasy; szkoła dzisiejsza w Poznaniu 
nie troszczy’ się o to, aby dzieci nasze przysposabiano 
prawidłowo do Sakramentu Pokuty św., i aby je na­
kłaniano i zobowięzywano do uczęszczania na nabożeń­

stwo! Dodajmy do tego ten pewnik, że niemieckie
książk do czytania są w duchu protestanckim, że 
szkoły tutejsze stoją pod kierownictwem rektorów pro­
testanckich, w których ręku spoczywają losy nauki 
religii katolickiój; uwzględnijmy i to, że religia kato­
licka tu w Poznaniu uio jest przedmiotem obrad kon­
ferencyjnych i lekcyi praktycznych, że przy promoeyach 
w większćj części szkól jest bez dostatecznego wpływu; 
rozważmy dalój, że młodzież seminaryjna kształcąca się 
na nauczycieli, nie wszędzie ma troskliwą opiekę kato­
licką, że wychowuje się także w symultannym okster- 
nao e, że uie wszędzie przy semiuaryach jost komisarz 
arcybiskupi, a zestawiwszy teu cały obraz, musiuiy 
przyjść do przekonania, że obawj’ katolików w ogól­
ności , szczegółowo tu w Poznaniu zupełnie są uza­
sadniane.

Dla uspokojenia uczuć naszych katolickich doma­
gamy się stanowczo, abj- kieruuek i nadzór nad nauką 
religii katolickiój oddauo w ręce duchownych uaszych. 
Tego żądać i to osięgnąć mamy prawo wszędzie i 1u 
w Poznaniu. Rozporządzenie ministeryalne z dnia 8 
października 1881 pozwoliło duchowuym protestanckim 
objąć kioruuek nad nauką religii protestanckićj w szko­
łach, duchowui protestanccy w Poznaniu skorzystali juz 
tćź z tego, przekonawszy się, czego z religii nauczono 
dzieci owangielickie. Jeżoli jednak uznano za konieczną, 
aby duchownych protestanckich wprowadzić do szkół, 
szczegółowo tutejszych, to tembardziej okazuje się 
potrzeba ta dla nauki religii katolickiój, wystawionej na 
tyle niebezpieczeństw. Dopominamy się tćż tego, bo 
i my mamy prawo żądać, aby dzieci nasze wychowy­
wała szkoła w nieskażouyin duebu prawd i zasad kato­
lickiego Kościoła.

Przesilenie w l€«syi.
Pod tym tytułem zamieszcza Journal de Home ar­

tykuł, zasługujący na bliższą rozwagę.
Wiadomo, że w Rosyi istuieje walka pomiędzy czy- 

uownictwem, reprezentującem idee i obyczaje nowoczesne 
a pomiędzy „starą Rosyą“ czyli stronnictwem narodo- 
wem. Dwa te stronnictwa różnią się pomiędzy sobą bar­
dzo zasadniczo, a religia, konstytucya, organizacja spo­
łeczna, reformj' ekonomiczne są przedmiotem ciągłych 
sporów. Od czssów Piotra I. wstąpiła Rosya w erę 
zmian, których ostateczne wyniki odgrywają się przed 
oczyma nuszemi. Nowa organizacya, którą on wprowa­
dził w społeczeństwo rosy jakie, miała w nieui zaszczepić 
cywilizacją europejską a w rzeczy samój wstrzymała 
tylko rozwój kraju na pierwotnej podstawie.

Stary bojaryzm poszedł na drugi plan a miejsce 
jego przj- tronie zajęło czynowuictwo, któremu powierzo­
no kierunek spraw i zarząd kraju. Zamiarem Pio­
tra I. było dokazać tego, ażeby idee, zwyczaje i oby­
czaje obce, aby duch Europy przeniknął to czynowuictwo, 
ażeby w wszystkich objawach życia publicznego w różnych 
klasach społeczeństwa zapanowały formy polityczno i 
społeczne nowoczesnej cywilizacji.

Zamiar się nie powiódł — owoce tych usiłowań 
były cierpkie i gorzkie.

Nie mając żadnego wpływu na lud, wyrodziło się 
czynowuictwo to w mechanizm czysto zewnętrzny, od­
dzielający naród od cara; naczelnicy wszystkich wydzia­
łów administracyi panowali jako samowładui panowie a 
pomiędzy tronem a ludem tworzyła się coraz większa 
przepaść. Straszliwe zepsucie wielmożuić się zaczęło po­
między tą despotyczną kastą; niepowściągnionaambicya, 
daleko sięgające wymagania i grube chucie wzrastały 
w ogromnych rozmiarach.

Dwa nierówne stronnictwa stanęły przeciw sobie : 
z jednój strony stara szlachta i lud, 70 milionów dusz 
liczący, z drugiój strony rząd administracyjny, który 
ogarniał i absorbował wszystkie objawy życia narodowe­
go. Z tych przeciwieństw wyrodzić się musiał ogólny 
stan choroby powszechnej.

Aleksander II uwłaszcza włościan, do czego zmu­
sza go zachowanie się Polaków. Krok ten, który w in­
nych społeczeństwach' błogie zwykł miewać następstwa, 
staje się dla Rosyi fatalnym. Lud, doszedłszy do świa­
domości nowych praw i interesów swoich, obudził się 
z uśpienia wobec przeciwników rosyjskiego ducha, prze­
nikniętych cywilizaeyą obcą, uczuł potęgę nienawiści 
i żądz swoich. Podniecano te żądze i pytano, dla cze- 
gożby nie miał podjąć walki przeciwko duchowi obcemu, 
przeciwko władzy, nie liczącój się z tradycyami, z du­
chem i z zwyczajami narodu? W oczach ludu wszystko 
zdaje się stawać bronią prawną, co zmierza do reorga­
nizacji na podstawie narodowój, co ma połączyć lud 
z carem. Stronnictwo narodowe chwyciło się tej spo­
sobności i stawiło jako program zupełna i wyłączne 
panowanie cara nad „starą Rosyą“ i zrzucenie jarzma 
obcej cywilizacyi.

Ztąd to pochodzą zamieszania, wstrząsające do głębi 
kolosem moskiewskim, antagonizm brutalny i gwałto­
wny pomiędzy ludem i urzędowćm czynownictwem. 
Stronnictwo narodowe znalazło przywódzców śmiałych, 
marzących o wielkićj przyszłości Rosyi. Takim jest 
Ignatiew, dyplomata giętki i niestrudzony, który marzy 
w tój chwili o konstytucji na podstawie prowincyonal- 
nego samorządu; takim jest Fadejew, który w kieszeni 
ma plan utworzenia armii łudowój; takim jest Pobiedo- 
noscew, nauczyciel, przyjaciel i doradzca Aleksandra III; 
takim jest Kątków, namiętny dziennikarz, twórca ode­
zwy, którą car wydał do chłopów ; takim jest Aksakow, 
świeżo mianowany radzcą stanu. Wiadomo czytelnikom 
naszym, że wszyscy ci panslawiści jedyne zbawienie



Rosyi upatrują w powrocie do stosunków przed carem 
Piotrem L

Na polu religijuóm znajdujemy takie same stosunki. 
Wszędzie, w szkołach, w czynnościach publicznych, we 
wszystkich wydziałach administracyi, w salonach urzę­
dowego towarzystwa rozpierał się aż dotąd racyonaiizm 
niemiecki. Cerkiew rosyjska i duchowieństwo były za­
trute i znikczemniałe w skutek obcej cywilizacji. Nihi­
lizm jest płodem zepsutego ruchu cywilizacyjnego; sekta 
owa — rzecz to dziwna — znalazła najwięcej zwolen­
ników w biurokracyi i w mieszczaństwie. Pewna tylko 
liczba nihilistów rekrutuje się z pomiędzy żydów, z po­
między wojskowych i popowiczów.

Przywódzcy stronnictwa narodowego wiedzą dobrze, 
że, ażeby wprowadzić lud w dawne zwyczaje, potrzeba 
kanału, którymby odpłynęły nieczyste wody urzędowego 
skeptycyzmu wyższych klas urzędniczych. Jakżeż do- 
kazać tego, ażeby sok religijny krążył znowu w żyłach 
narodu, kiedy duchowieństwo jest w pogardzie u na­
rodu, kiedy wszystkie źródła chrześciańskie wyschły?

Zapewniają, że jenerał Ignatiew powziął myślszw- 
kanla pomocy w katolicyzmie i ze do teyo 
dzieła odrodzenia zaządał rady fes. Bisku­
pa Strossmayera, który, jak wiadomo, w szla­
chetnym zapale dazy do jtołączenla wszyst­
kich szczepów słowiańskich z Kościołem 
katolickim.

Byłaby to — dodaje Journal dc Borne — myśl 
godna męża stanu. Jasne i użyźniające promienie ży­
cia katolickiego, wnikające w głębiny tój nocy szerokiój, 
natchnęłyby nowóin życiem i pobudziłyby do rozkwitu 
prawdziwe siły chrześciańskie i cywilizacyjne, drzemiące 
na dnie duszy tych ludów.

Jakbądź — kończy Journal dc Ronie — partya 
narodowa prowadzi dalój swój plan zniszczenia nowo­
czesnego konstytucjonalizmu i powrotu do starćj Rosyi. 
Walka jest zacięta i toczy się na dworze, w prasie, w 
dyplomacyi, we wszystkich sferach czynności ludzkiój. 
Czy stronnictwo narodowe zdoła zwyciężyć swego rywala 
bez walki zewnętrznój i zlokalizować ten bój na ziemi 
rosyjskiój i stłumić aspiracye, zmierzające do jedności 
slowiańskićj ? Przesilenie jest gwałtowne i należy się oba­
wiać nierozwaźnyoh wybuchów.

Wątpimy, czy wiadomość o stósunkach jenerała 
Ignatiewa z ks. Biskupem Strossmayerem opiera się na 
jakiój pewnój podstawie i czy pogłoska ta nie jest dal­
szym rozwojem wieści q liście ks. Biskupa Strossmaye- 
ra do Pobiedonoscewa, który to list jest podobno fabry­
katem wiedeńskim.

KOffiSflMffleyE MYffli ÍOZNANStffll.
ŁwAw, 4 kwietnia.

(Hniliczanie i proces russki. — Kuronda ks. inotropolity a świę- 
tojurcy. — Propaganda russka w Dublanach i w Przemyskiom.

Cza8opismattrusskie o wyborach w Przemyskiom. - - Poarót 
marszałka.)

(a) Upłynęło już 8 tygodni od aresztowania propa­
gatorów rosyjskich i bezwiednych ofiar niecnych ich 
agitacyi. Podług ustaw austryackich w więzieniu śled 
czóm nie powinno się nikogo dłużej trzymać, jak trzy 
miesiące; przetrzymanie po nad termin ten, musi być 
osobno uchwalone. Jak słychać, kilku z oskarżonych 
a mianowicie owe biedno ofiary agitacyi moskiewskich, 
włościanie hniliccy, mają być niebawem puszczeni na 
wolną stopę i to jeszcze być może przed świętami. Co 
do reszty, ma być postawiony WDiosek o przedłużenie 
więzienia po za termin. Sledftwo w tój sprawie toczy 
się ustawicznie i dość pospiesznie, lecz materyału no­
wego ustawicznie przybywa. Sędzia Lachowice, który 
wyjechał w Kołomyjskie i Zaleszczyckie, jeszcze nie po­
wróci! do Lwowa. Aktu oskarżenia tóź joszcze nie mo­
żna było sformułować i terminu rozprawy glównćj ozna­

czyć. Ogólnie atoli się spodziewają, że rozprawa z koń­
cem maja się rozpocznie.

Po apostazyi i rewolucji Hniliczan wydał, jak to 
Wam wiadomo, ks. Metropolita Sembratowicz list pa­
sterski, z któregoście dali najgłówniejsze ustępy. Świę­
tojurcy dowodzą, że ks. Metropolita wystąpił w nim 
wogóle przeciw oświacie, o czóm świadczy fakt, że w po- 
bhskićj Lwowa wsi Zboiskach, gdzie niedawno założono 
czytelnią i gdzie lud chętnie się garnął do czytania ksią­
żek, miejscowy proboszcz gr. kat, nie mogąc inaczój temu 
chwalebnemu popędowi włościan przeszkodzić, przeczy­
tał list z ambony i dowodził, że ks. Metropolita potępia 
wszystkich, co szerzą oświatę. Włościanie dali się prze­
konać — i przestali uczęszczać do czytelni.

Także w sąsiednim Malechowie mamy proboszcza 
świętojurcę, który usiłuje siać ziarno niezgody pomiędzy 
Rusinami a Polakami; rozszerzał on pomiędzy uczniami 
niższój szkoły rólniczój w Dublanach podburzające bro­
szury. Czytającego jedoę z takich broszur ucznia spo­
strzegł kierownik szkoły i zarządził śledztwo, którego 
wynik niezawodnie przedłożony zostanie władzy koinpe- 
tentnój.

Mówiąc już o agitacyach ruskich, wspomnę także, 
iż podczas wyborów w Przemyskióm naczelnik filii ban­
ku kryioszańskiego w Przemyślu, niejaki Czajkowski, 
widząc, iż agitacje wszelkie za ks. Juzyczyńskim nie 
skutkowały, pozazdrościwszy laurów Goncie, Zelaźnia- 
kowi i ich następcy Szeli, perorował chłopom wyborcom 
o „rizaniu Lachów.“ Gorliwego agitatora przyareszto- 
wał inspektor policyi Maszczj kowski i kazał odprowadzić 
do policyi, gdzie spisano protokół i wypuszczono 
wprawdzie Czajkowskiego, lecz sprawę całą oddano są­
dowi.

Russkie nasze pisma co do tych wyborów font 
bonne mine à mauvais jeu. Słowo cieszy się z togo, 
iż na 571 glosujących otrzymał kandydat świętojurski 
157 głosów, bo to zdaniem pisma togo dowodzi, iż 
w okręgu wyborczym Przeniyśl-Mościsk-Dobromil prze­
waża żywioł ruski, bo te głosy ruskich padły na ks. 
Juzyczyń8kiegobezźadnój p ren u ki, bez terroryzmu itp. 
Tymczasem wiemy jakiemi środkami świętojurcy walczą. 
— Protom twierdzi, że innego rezultatu wyborów prze­
myskich się nie spodziewał, i dziwiłby się nawet, gdyby 
inaczćj były wypadły. Dilo notuje tylko gołosłowny 
wynik glosowania. A i wiedeńskie polakożercze organa, 
jak N.Fr. Presse, milczą o tych wyborach. Nie odzna­
czająca się wcale sympatyą dla Polaków W. Allg. Ztg. 
powiada: „To zwycięstwo wyborcze ma dla Polaków 
wielkie znaczenie — zwłaszcza, że ten okręg -wyborczy 
jest wskroś ruski (?) i że agitacya ze strony lwowskiej 
Rady „ruskiej“ i samego ks. Juzyczyńskiego prowadzoną 
była z rozwinięciem wszelkich możliwych środków. 
Zwycięstwo to jest zarazem faktycznóin stwierdzeniem 
słów Hausuera o stosunku ruskiego ludu do jego opie­
kunów — a z drugiój strony zią wróżbą dla partyi 
św. Jura, co do tegorocznych sejmowych wyborów."

Za namiestnikiem i marszałkiem Izby deputowa­
nych podążył z Wiednia do Lwowa także i marszałek 
krajowy dr. Zyblikiewicz — i każdy objął natychmiast 
sprawy swego urzędu.

Itcrliu, 5 kwietnia. 
(Zachwalana konsekweneya konserwatystów we wlaściwem

przedstawiona świetle.)
Zamiar Kreuz-Ztg. przedstawienia konserwatystów 

jako rocher de bronze, jako niewzruszone podpory wszel- 
kiój, uczciwój sprawy — a katolików jako ludzi zmien­
nych i niestałych — nie powiódł się; cala prasa ber­
lińska, z wyjątkiem półurzędowej, ostro krytykuje te 
przechwałki i to przekręcanie faktów.

National-Ztg., powtórzywszy według Kreuz-Ztg. 
przebieg kompromisu, dochodzi do tego wniosku, że 
przez kompromis na pierwszem miejscu Papież osięgnąl 
najwyższy tryumf, ponieważ wytrwale i konsekwentnie

odrzucał żądania pruskiój dyplomacyi. „Rząd i kon­
serwatyści nie tylko erzekli się częściowo władzy 
dyskrecyjnćj, lecz nadto zrobili centrum ustępstwa, 
z których pewna część wcale się nie da pogodzić z za­
sadą ustaw majowych — druga zaś z powagą państwa.“ 
Na wywody secesyjnego dzienuika, zawarte w rannym 
uumerze, odpowiada Kreuz-Ztg. już w dzisiejszóm wie- 
czomem wydaniu, starając się dowieść, że cały kom­
promis, nis wyjmająo arL 3 i 3a (egzamin kulturny 
i usunięcie proboszczów rządowych) nadaje rządowi 
tylko wyłącznie władzę dyskrecyjną, a w niczóm go nie 
obliguje. Jest to po części i prawda — ale cała 
złośliwość organu konserwatystów polega na tćm, iż 
pomiędzy wierszami ma czytelnik wyczytać to twierdze­
nie, jakoby Polacy, centrum a nawet i Ojciec święty 
zmienili swe zapatrywanie i przeniewierzyli się swym 
zasadom, kiedy teraz oświadczają się za władzą dyskre- 
oyjuą, o którćj dawnićj ani słyszeć nie chcieli.

Kreuz-Ztg. powinnaby przecież wiedzieć o tćm, że 
Polacy i centrum glosowali już za tak zwanym para­
grafem biskupim, jaki się znajdował w projekcie rzą­
dowym do ustawy lipcowój — że jeduakże późniój mu­
sieli i ten paragraf odrzucić, kiedy konserwatyści za 
podszeptem i poduszczeniem wolno - konserwatystów 
chcieli „ułaskawionym“ Biskupom narzucić tak zwaną 
Anzoigopilicht. Dziś, kiedy § 2 opiewa pure i simpli- 
citer tylko to, że Biskup może być ulaskawiouy, Polacy 
i contrum, przyjmując go, czynią tylko to, co już w r. 
1880 uczynić byli gotowi.

Ale jak się ma rzecz z konsekwsncyą Kreuz Ztg. 
i konserwatystów ? W ich imioniu wygłaszał p. Rauch- 
haupt w sprawie t. z. Anzeigepilioht „sesąuipedalia 
vorba“ — wielkie mowy — dowodził, że od istnie­
jących ustaw odstępować nie można, i że dla togo zda­
niem konserwatystów Biskup, który ma być ułaska­
wiony, musi bezwarunkowo dać przyrzeczenie, iż 
stósowuć się będzie do ustaw majowych i donosić rzą­
dowi o nominaoyi księży — przyznając mu prawo 
veto.

Tak było w roku 1880. A co się stelo toraz? 
„Istniejące ustawy,“ tj. majowe, jak były, tak są; 
w sprawie t. z. „Auzeigepilicht“ nic w nich nie zmie­
niono; zmianę tę chciano zaprowadzić dopiero w arty­
kule 4 projektu rządowego i to w sposób, na który 
Ojciec św., a więc i katolicy w sejmie pruskim żadną 
miarą zgodzić się nie mogli ? Cóż zrobili konserwa­
tyści? Przyjęli § 2 t. z. biskupi, nie zmuszając „uła­
skawić się mających“ Biskupów ani do t. z. Anzeige- 
pilicht w myśl ustaw majowych, ani tóż w myśl arty­
kułu 4 rządowego projektu, lecz przeciwnie, zgadza­
jąc 8 i ę na skreślenie tego artykułu 4 i dowodząc, że 
„Auzeigepilicht“ lak pierwsza, jak druga potrzebuje 
w ogóle zmiany. Stosownie tćż do togo oświad­
czają, że zgodnie z żądaniami centrum powinny w tój 
sprawie dalsze rokowania ze Stolicą świętą być pro­
wadzono.

Po której stronie nastąpiła „zasadnicza zmiana“ —• 
czy po stronie centrum, czy po stronie konserwatystów ?

Z tejże Kreuz-Ztg. dowiadujemy się, że kiedy w ze­
szłej sesyi wniosek Wmdthorsta, dotyczący bezkarnego 
odprawiania mszy św., miał po raz pierwszy przyjść 
pod obrady, to wtenczas konserwatywni pośrednicy, aby 
tylko usuuąć ów fatalny wniosek, przyobiecywali katc> 
likom, że w osobnym projekcie przedłożą paragraf bi­
skupi tak, jak go przedłożył rząd (bez dodatków kon­
serwatywnych i t. z. Auzeigepilicht), oraz zmianę kul- 
turnego egzaminu w myśl § 3a ostatniej ustawy; wów­
czas centrum nie chcialo według Kreuz-Ztg. zgodzić się 
na tę propozycyą. Kilka miesięcy przedtem zawarli 
konserwatyści z narodowo-liberałaini kompromis i od 
rzucili paragraf biskupi; w kilka miesięcy później idą 
do centrum i powiadają: opuścimy uarodowo-liberałów, 
pójdziemy z wami, przywrócimy to, cośmy przed kilku 
miesiącami skreślili!

To się nazywa konsekwencją — to są ludzie, na 
których się spuścić nie można! Konserwatywni gło­
sują za każdym razem tak, jak im rząd każę — albo 
raczój, mówiąc grzecznićj, jak rząd sobie żyozy. Z po­
wodów dawnićj już wyłuszczonych życzył sobie książę 
kanclerz w r. 1880, aby konserwatyści zawarli sojusz 
z narodowo-liberalami i to tak, aby Polacy i oentrutn 
cały projekt odrzucić musieli, chociaż się na pojedyn­
cze paragrafy godzić mogli. Dobrze centrum zrobiło, 
że nie przystało w roku zeszłym na propozycją konser­
watystów. Dziś, kiedy większość odrzuciła projekt 
rządowy co do warunków L z. Anzeigepilicht, które 
rząd Kościołowi chciał narzucić, dziś pora najwła­
ściwsza do pchnięcia tćj sprawy na dalsze tury.

ZIEMIE POLSKIE
* W Warszawie obiegają pogłoski o 

rozszerzeniu zakresu działania sądów pokoju w Króle­
stwie Polakiem. Kompetencja sądów pokoju w zakresie 
spraw karnych ma być zrównaną z kompeteucyą tychże 
instytucji w carstwie, co wpłynie nader korzystnie ua 
ulżenie pracy sądom okręgowym. Co do spraw cy­
wilnych, kompetencja sądów pokojów ma być podnie- 
siouą o 50 rubli. Jednocześnie zaczynają krążyć 
wieści o zamiorzouoj reformie mianowania sędziów po­
koju. W każdym razie o wybieralności sędziów nie ma 
jeszcze mowy.

—Jeszoze kilka szczegółów z przebiegu 
procesu w sprawie Krupskiego. Po mowie Spasowicza 
zabrał glos adwokat przysięgły Potiechin, obrońca se­
kretarza stauu Makowa. Pan Potiechin dowodził, że 
sądom nie wolno rozpatrywać, czy prawidłowym jest 
lub nie raport ministra dóbr państwa, na zasadzie któ­
rego wydaną zestala najwyższa uchwala o oddauiu 
majątków pp. Szewiczowi i Makowowi i że skoro raz 
rozkaz taki został wydany, to zmienia on wszystkie 
ogólne prawa odnoszące się do danój spraw)-. Jeżeli 
zaś w aktach nabycia popełnione zostały jakieś od­
stąpienia od tego ukazu, to nie jest to rzecz 
Krupskiego. Opróoz tego obrońca pozwanego dowodził, 
że skarb jest w posiadaniu skonfiskowanego majątku 
od r. 1863, zatćrn w tym wypadku zaszło już przeda­
wnienie (ziemskaja dawnost). Seuat iządzący podzielił 
pogląd p. Potiechina i skargę Krupskiego oddalił. W na­
stępstwie tego wyroku p. Krupski stal się osobiście od­
powiedzialnym za długi w sumie 25,000 rs., ciążące 
dawniój na jego skonfiskowanym majątku.

— Zaburzenia grudniowe. Pierwszy wy­
dział sądu okręgowego ruzstrzygal znów w poniedziałek 
sprawy o udział w zaburzeniach grudniowych. Na wo­
kandzie było spraw dużo. Adam Chorzowski, Antoni 
Szymański, Jan Szymański, Stanisław Kołodziejski, Ka- 
źmirz Pleszyński i Herman Trachmau zasiedli na ławie 
oskarżonych, obwinieni o zrabowanie szynku przy ulicy 
Hożćj. Wszyscy podsądni, prócz Chorzewskiego, twier­
dzili, że do szynku zaszli tylko przez ciekawość. Cho- 
rzewski stanowczo utrzymywał, że wcale nawet nie był 
w owym szynku. Oznajmienie jego stwierdzili inni 
oskarżeni, oświadczywszy, żo Chorzewskiego nie widzieli 
wcale. Z zeznania kapitana L buckiego dowiedziano 
się,* że oskarżonych aresztował w rzeczonym szynku, 
gdzie zastał ich przy rabunku. W drodze, gdy prowa­
dzono ich do cyrkułu, jeden z nich uciekł, jak się zdaje, 
Chorzewski. Żołnierze, obecni przy aresztowaniu, oświad­
czyli , że Chorzewskiego nie widzieli. Stwierdzono je­
dnak, że Chorzewski tegoż dnia aresztowany był na 
ulicy Pięknej, gdy ze spustoszonego szynku wychodził 
z butelką wódki. Z tego powodu na Ghorzewskim 
ciążył zarzut i kradzieży prostej. Akt oskarżenia po­
pierał podprokurator Poltan. Bronili oskarżonych adw. 
prz. Gagatnicki i pom. adw. pizys. Wagner. Sąd po 
długiej naradzie Trnchmana uniewinnił, Chorzewskiego

z czasów pmślafloraia Chrześcian.
(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 79.)

Orszak ruszył z miejsca — Aurelia zbladła i za­
drżała, a usłyszawszy krzyk tłumu, gorzko zapłakała. 
„Biedne dziecko, taki głos ją dochodził, gwałtem z ro­
dzicielskiego domu porwane i jakby przykute do czło­
wieka, którego dotąd zupełnie nie znało! O dziwny 
losie 1“

Aurelia moono się opierając o ramię prowadzącego 
ją chłopca, chwiejnym postępowała krokiem i z głębo­
kim bólem serca obróciwszy twarz ku rodzicielskiemu 
domowi, jakby przeczuwając, pomyślała sobie: „już cię 
nigdy nio zobaczę.“

Narzeczony idąc obok niej, rzucał według zwyczaju 
monety i orzechy cisnącym się ku niemu chłopcom. 
Kołowrotek, wrzeciona i obrazy bóstw małżeństwem się 
opiekujących niosą sługi za młodą parą. Pięć młodych 
mężatek z pochodniami w ręku otacza zaślubionych, 
a mnóstwo ludu wśród rozmaitych wykrzyków postępuje 
za weselnym orszakiem, zmierzającym ku domowi mło­
dego pana.

— Piętnasty maj (Idus), to złowrogi dla wesela 
dzień! Nie dziw, że bogowie zsyłają złe znaki: w zwie­
rzętach ofiarnych nie było dzisiaj krwi, a zbłąkani po 
drożni od południa przybywając, opowiadali, że przeszłej 
nocy szarańcze zniszczyły pola i błonia. Słyszano ja­
kieś dźwięki i glosy ze skal się wydobywające, a spi­
żowy posąg Astarty tak silnie zabrzęczał, jak w dniach 
wielkićj trwogi i krwawych bitew — tak sobie mó­
wił lud.

Prokonsul ponuro spoziera ku ziemi, nie śmie wej­
rzeć w górę, nogi jego się chwieją, ręce drżą, myśli 
jego w nieładzie, i w takim stanie duszy postępuje za 
Aurelią.

Przy skręcie ulicy przedziera się jakaś kobieta 
przez wielką ciżkę, a rękoma rozpychając ją, toruje so­
bie przejście: „to Afrykanka, owa waryatka, co nad 
brzegami morza się błąka“ — tak ją ludzie nazywają. 
Łachmany pokrywają jej wynędzniałe ciało. Jój dłu­
gie, w nieładzie spuszczające się włosy, ocieniają jej 
niegdyś piękną, dziś chorobą wybladlą i nędzą zeszpe­
coną twarz; to Afrykanka, niewiasta wysokiego rodu, 
wnuczka księcia. W ręku trzymając jakieś zawiniątko, 
błędnym wzrokiem rozpatruje się po całym orszaku, 
jakby szukając kogoś — naraz z przeraźliwym, rozsza­
lałym krzykiem, który wszystko przygłusza, uderza jak 
dziki zwierz na miedego pana.

— Ty do mnie należysz, nędzniku! — krzyknęła 
przenikliwie i z pogardą w oczy prokonsula spojrzała —

tyś mnie przysiągł miłość i wierność, a później ode­
pchnąłeś mię od siebie, gdym popadła w ubóstwo, 
chorobę i nędzę. I jakby w obłąkaniu te słowa wy- 
rzektszy, rzuciła zawiniątko pod nogi prokonsula.

Namiestnik Kartaginy ściął usta, jakby zęby raz 
zgrzytnąwszy, już rozprzęgnąć się nie mogły i zmar­
twiały w tern zgrzytnieniu. Potoczył się jakby straci! 
przytomność i oparł się o ramiona niewolnika, a gdy 
odgłos trąb się odezwał, znowu przyszedłszy do siebie 
rzeki: „precz z tą waryatką, ja tej kobiety nie znam.“ 
Niewolnik odepchuąl obłąkaną, ona upadla na ziemię, 
a orszak poszedł dalej i przybył na rynek. Tam ku 
południowi sterczy szary arenę otuczający mur, a na nim 
zasiadło stado kruków do snu się zabierających. Prze­
raźliwy glos trąb budzi je i płoszy, a one zerwawszy 
się z miejsca i krakając, krążą nad głowami posuwa­
jącego się tłumu, który z ich lotu zły znak wróży.

Na widok areny zimny dreszcz przejął prokonsula, 
zawahał się i zadrżał, to postępuje, to się znowu cofa, 
błędne oczy jego pelue chuci i bezwstydu jakby chmurą 
zaszły, a straszliwy obraz w tej chwili tłoczy się do 
duszy jego: Tam bowiem w tych aiurach jęczy „nie­
szczęśliwa Wiwia“ i zdawało mu się, że kruki krakają 
biada ci!“ Rozpustnik togą zasiania zbiedniałą twarz, 

ziemia zdaje się usuwać z pod stóp jego — a on jakby
się czołgając, idzie dalej.

Oczy Amelii pływają we łzach; im /bardziej się 
oddala od domu rodzicielskiego, tern większy żal jćj 
całą duszę przenika. Tara, gdzie cztery ulice się krzy­
żują, wyjmuje Aurelia, według obyczaju ze sandalu mo­
netę na ofiarę bogom dróg strzegącym. W tern do­
chodzi ją jakiś miły, serdeczny głos: „tylko śmiało, 
Aurelio, nie lękaj się!“

Aurelia się obejrzała i mimuwoli krótki glos ra­
dości jakby się wyrwał z jej zbolalój piersi, bo wśród 
tłumu spostrzegła swoję mamkę, która z dalekich st-rou 
przybiegła, aby ukochane swoje wykarmione dziecko 
jeszcze raz w swem życiu zobaczyć. Aurelia jakby od­
żyła na chwilę i nabrawszy odwagi, śmielszym krokiem 
postępowała ku domowi swojego męża.

Noc zapadła, a tylko płomienie pochodni oświecają 
ulice. Orszak weselny stanął i wydał krzyk radości, 
bo młoda para już przed domem swoim. Według zwy­
czaju prokonsul stanąwszy przede drzwiami i zwróciwszy 
się do swojej żonj zapytał jćj: „któż jesteś, która tutaj 
wnijść pragniesz ?“ — a ona odrzekla: „gdzie ty panem 
jesteś, tam ja żoną twoją.“ A potem tłuszczem wil­
czym posmirowała drzwi, aby jej wnijście pomyślność 
domowi przyniosło i następnie wełną obwinęła, aby 
dom opiece bogów domowych poruczyć. Gdy tym spo­
sobem wobec zgromadzonego ludu za żonę uznaną 
została, druhny prowadzą ją przez próg, aby jej stopy 
o niego nie zawadziły. W przedsionku pokropiono ją 
wodą ofiarną. Przy ognisku domowem zajaśniała po­
chodnia. Potem druhny, krewne i krewni pożegnawszy

Aurelią i poruczywszy ją opiece larów i jej własnemu 
losowi, wyszli z komnaty.

Na rynku.
„Któż pójdzie do skoczków?“ — tak się pytają 

chłopcy jeden drugiego. — Wielkie mnóstwo ludzi zmie­
rza ku uliczce, prowadzącój na rynek, gdzie się paliły 
ognie i oświecały budy przekupniarzy i od domu pro­
konsula wracający tłum, który uczestniczył w orszaku 
weselnym. Powstaje wielki ruch, budzi się wesołość, bo 
każdy, który zdołał w czasie weselnego pochodu uzbie­
rać kilka groszy, przez prokonsula rzucanych, kupuje so­
bie w budach chleb, wino i miód.

Podochocono sobie i oczy roznamiętnionego pospól 
stwa miały się czóm zabawić, bo skoczki na linach w 
krótkich tunikach pokazują swoję zręczność, błazny się 
uwijają, a gawiedź przypatrując lin się, klaszcze, ciesząc 
się. Krokodyle, małpy, węże i inne z dalekich stron 
sprowadzone zwierzęta rozciekawiają widzów. W tem 
krzyknął ktoś „chrześciauie!“ i wszyscy oddalają się od 
bud, odwracają się od skoczków, a spiesznie dążąwowę 
stronę.

Otóż wśród szyderstw i urągań motlochu prowadzą 
do więzienia areny dwóch młodych chrześcian, którzy 
mimo rozkazu cesarza, nie chcieli oddać pokłonu pogań­
skim bogom. Sędziowie więc skazali ich na śmierć i 
dzikie zwierzęta miały ich rozszarpać.

Pospólstwo roznamiętnione, rzucając na nich kamie­
niami, nieustannie krzyczy: „lwom na pastwę ich po 
rzucić“ i ciśnie się do bramy areny. Popychając się i 
tłocząc motloch, szybko wskakuje na schody i zajmuje 
wszystkie miejsca amfiteatru. Lampki oświecają arenę, 
a wschodzący księżyc pośród małych chmurek, nie cale 
jeszcze pokazywał oko.

Ledwie północ minęła, a już wszystkie galerye gę­
sto obsadzone. Nikt dzisiaj w Kartaginie nie śpi. — 
Wczoraj było wesele, jutro ma nastąpić widowisko, i 
któżby myślał o odpoczynku? Szyderczy krzyk rozległ 
się w powietrzu. Z każdą godziną przybywa zewsząd 
coraz więcej chciwego widowisk pospólstwa, dążącego do 
areny, a gdy pierwsze promienie wschodzącego słońca 
zajaśniały, wrzaskliwe głosy jakby na rozkaz jaki się 
odezwały:

„Chrześcian lwom na pastwę.“
Szybko teraz zapełniają się loże, bo i wyższe stany 

do areny przybywają. Niewolnicy pocąc się, niosą w 
lektykach panów i panie, a przekupki rozstawiają budy 
z różnemi potrawami i napojami.

Afrykańskie słońce dopieka, a południowy wiatr 
swoim powiewem roznosząc ziarnka drobnego piasku, za­
sypuje oczy rozciekawionych widzów. Upał nieznośny, 
powietrze duszne, mężczyźni zmieniają togi i tuniki, a 
kobiety chłodzą się wachlarzami. Niecierpliwość zgro­
madzonych widzów się wzmaga, bo za długo na wido­
wisko czekać muszą. Czujni stróże z wytężeniem zwra-

cają oczy ku miastu, by oznajmić, gdy prokonsul się 
ukaźe, bez którego obecności widowisko rozpocząć się 
nie może.

Lecz daremny krzyk i wrzask, posłuszni poddani 
czekać muszą, bo prokonsul siedzi przy śniadaniu, a żo­
na jego przy toalecie. A gdy służebnice Aurelią stroiły, 
włosy jćj w sploty układając i trefiąc, ona siedziała w 
lektyce, to łakocie zajadając, to w zamyśleniu nitki 
jedwabne z krzesła wyrywając, a spojrzawszy naraz w 
lustro, gniewnie zawołała: „przez bogów, Betsabeto, ty 
mi dzisiaj tak loki zwijasz, jakbym na scenie miała wy­
stąpić, tyś mi spinkę zgięła, a zamiast różanym, cyna­
monowym olejkiem włosy mi pokropiłaś. Cóż czynisz, 
tyś roztargniona!'* 1

Niewolnica klęcząc u stóp pani, pokornie odpowie­
działa :

— Czy nie mam powodu do roztargnienia, czy 
mnie nie ma serce boleć? O pani, w tak piękne je­
steś ubrana szaty, jakby na nowe gody, perły i drogie 
kamienie lśnią na skroni twnjój, kosztowne pierścienie 
ze szczerego złota rubinami nasadzone połyskują na 
twoich palcach. Ty jesteś żoną naszego władzcy, mło­
da i pełna wdzięków, wszystko ci się uśmiecha, wszyscy 
ci posłuszni, a pomyśl teraz, w jakim zamiarze w tak 
wspaniałe ubierasz się szaty? Czy dla tego, byś się 
przypatrywała, jak nieszczęśliwych chrześcian dzikie 
zwierzęta na drobne kawałki rozszarpywać będą? Czy 
dla tego, aby namiętnemu i krwawych widowisk spra­
gnionemu gminowi się przypodobać ? Ach! pani , gdy­
bym była Aurelią i żoną prokousula, gdybym była tali 
młodą jak ty i tyle wdzięków, co ty posiadała, w 
wszystkich tych przymiotów użyłabym, aby wymódz n* 
mężu, by nie kazał pastwić się nad tymi nieszczęśliwy®1 
chrześcianami. Pływałabym we łzach moich, by z®1?' 
kczyó serce męża, czołgałabym się jak wąż u stóp jeg°> 
by w duszy jego wzbudzić litość nad nieszczęśliwy®1' 
którzy jęczą w ciemnych lochach więzienia, a dziś słu­
żyć mają jako krwawe widowisko rozszalałej tłuszczy 
Przebacz, o pani, twej wiernćj słudze te śmiałe slow®
i zapytaj siebie samćj: „cóż tobie i twemu mężowi złego 
zrobili owi chrześciauie?“ . .

— Betsabeto! mówisz od rzeczy — odpowiedzią® 
Aurelia. Czy mogę błagać męża mego o litość na 
tymi, którzy się wyrzekli bogów naszych przodków f ( 
którzy mój wierny lud bałamucą? Nie mogę teg° 
uczynić, krew Rzymianki w żyłach moich płynie, u ! 
zaś mąż mój, chcąc lud we wierze przodków utwierdzić, 
rozkazał dzisiaj dać widowisko i ukarać krnąbrny»® 
i nieposłusznych, czy nie mam być świadkiem wykona­
nia tego sprawiedliwego wyroku, czy nie mam uiioffo- 
dnić, że równo z mężem moim czuję i myślę? P°liaJ 
mi pasek z klamrą, za długo czeka mój mąż ua m®0, 
przynieście lektykę. Aurelii nie wolno być ostatnią 
przy tąkiój uroczystości.

(Dokończenie nastąpi.)
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,} j* winnego tylko kradzieży i ukarał go dwoma 
jjacami więzienia. Innych jednak oskarżonych aąd,

«innych rabunku, skazał na osiedlenie w mniój 
¡Yjjlouych guberniach Syberyi. - W drugiój sprawie 
’¿jrźeui byli o ukrywanie rzeczy, z rabunku pocho- 
ij£Vch stróż TimoBej Jegorow i współlokatorka jego 
i?rbarczvk. Winę ich stwierdzono. Sąd skazał Timo- 

-jj Jegorowa na rok i dwa miesiące więzienia, a Gar-
gijki na rok.

NIEMCY.

— Układy z Rzymem. Korespondent rzymski 
do Hlonda domyśla się, iż przybycie doRzyinu profesura 
Hueblera, znakomitego znawcy prawa kanonicznego, stoi 
w związku z zmianą zapatrywań rządu co do podstawy, 
na jakiój ma nastąpić porozumienie z Stolicą św. Ko­
respondent twierdzi, że rząd pruski pozycją „władz dy- 
skrecyjuycb“ uważa za straconą i że w iuny sposób 
chce doprowadzić do pewnego z Rzymem modus vi­
vendi. iły z naszój strony dodajemy, że tą inną 
drogą nie może być co innego, jak zasadnicza rewizja 
ustaw majowych.

— Wybory. W 13 hanowerskim okręgu wy­
borczym przy uzupełniających wyborach do parlamentu 
niemieckiego wybrany został posłem wolno-konserwatysta 
Pilgrim, prezes rejencyi w Minden. Otrzyma! on 4767 
głosów, podczas gdy jego przeciwnik postępowiec Eug. 
Richter zyskał tylko 625 głosów.

— Cesarz, który przez dwa dni nieco był cier­
piący, odzyskał całkiem dawną ozerstwość i jak zwykle 
załatwia sprawy urzędowe.

'Berlin, 5 kwietnia. Gazety oficjalne 
ostawie koscielno-politycznej. W sprawie 

pisze najnowsza Nordd. Allg. Ztg. co następuje: 
kx/M. Ztg. donosi z Berliua, że kg. Bismarck z Frie- 

Jncbsruhe zgodził się na kompromis zawarty między 
konserwatystami a centrum. Odpowiadamy na to, że 
tcysey panowie ministrowie w tern byli zgodni, że nie 
peczą jest rządu zawierać kompromisy z jedną z partyi 
mi też mięszać się do ich kompromisów, — że rząd 
fjczśj obstaje przy projekcie (przez siebie stawionym) 
i powstawia do woli większości Izby, aby wedle swego 
jdauia zajęła wobec niego postawę. Wiadomość więc 
rpe/n. Ztg. pozbawiona jest rzeczywistej podstawy i jest 
domysłem nie odpowiadającym prawdzie.“ Pronirw. 
forte»!’- zaś bardzo zagadkowo wyraża się o ustawie, 
uiliwalouój przez Polaków, centrum i konserwatystów. 
Ufgm ten półurzędowy wyraża z jeduój struny zadu- 
»ulenie, iż ta ustawa została uchwalona, z drugiój je­
dnak wylewa Izy, że artykuł 4 i 5 projektu rządowego 
zestal odrzucony, „Czy ten projekt — tak kończy 
Priivint. Corresp. swe uwagi — stanie się prawem, nie 
nudna tego przewidzieć; w każdym razio rząd zawsze 
będzie bronił tego zdania, iż mimo wszelkich trosk 
dziennych i walk parlamentarnych, wytrwale trzeba
dążyć do przywrócenia pokoju kościelnego.“

Wszystkie te wywody świadczą wymownie o tein, 
io rząd powstrzymuje się chwilowo z wydaniem sądu 
o ustawie uchwalonćj w sejmio pruskim; w jakim zaś 
to ozyni celu, o tóm z pewnością wkrótce się dowiemy.

— Ustawa zmieniająca ustawę o peli­
sy onowani u z dnia 27 marca 1872 r. która zyskała 
najwyższe zatwierdzenie brzmi juk następuje:

My Wilholm, z Bożój łaski król pruski itd. 
za zgodą obu Izb sejmu pruskiego rozporządzamy 
co następuje:

Art. I. Zamiast § 1 ustępu 3, § 16 ustępu 1 
i § 30 ęstępu 1 ustawy o pcnsyouowaniu z dnia 
27 marca 1872 r. (Zuiór praw str. 268) obowię- 
zują następujące przepisy!

§ 1. Ministrowie steiiu opuszczający z powodu 
niezdolności do służby służbę rządową nie mogą 
rościć sobie protonsyi do pensyenowauia. To okre­
ślenie odnosi się także do urzędników, którzy skoń­
czyli 65 rok życia.

§ 8. Jeśli przejście w stan spoczynku nastą­
piło po skończonym dziesiątym, a jeduak przed 
skończonym jedenastym rokiem służby, to peusya 
wynosi 15/g0 pensyi pobieranój w urzędzie, i odtąd 
zwiększa się z każdym dalszym rokiem służby o 
1/l0 określonej przez §§ 10 —12 pensyi pobiera­
nej w urzędzie.

Po nad 45/g# tój pensji w urzędzie nie docho­
dzi stopniowo zwiększoua płaca peusyonowanego.

W wypadku wspomnianym w § 1 ustępie 2 
Wj nosi płaca dla ponsyou iwanego lł/g0, w wypadku 
jak wspomnianym w § 7 najwyżój lł/.0 okrośloućj 
wyżej pensyi pob.erauój w urzędzie.

§ 16. Czas służby, przypadający przed po­
czątkiem 21 roku życia, nie będzie uwzględniony.

§ 30. Jeśli urzęduik nie będący sędzią po 
skończeniu 65 roku życia nie stawi wniosku o swe 
peusyonowanio, to po wysłuchaniu urzędnika i to 
z uwzględnieniem §§ 20 i nast. tój ustawy można 
rozporządzić tak, jakby urzędnik dobrowolnie wniósł 
o swe peusyonowanie.

Zresztą ze względu na niedobrowolno przeniesie­
nie w stan spoczynku i odpowiednie z powodu tego 
postępowanie obowięzują i nadal przepisy §§ 56 
do 64 ustawy, odnoszącój się do przestępstw w slu- 
żbio sędziów, a ze względu na ich niedobro­
wolne przeniesienie na inno miejsce, lub w stau 
spoczynku obowiązuje ustawa z dnia 7 maja 1851 
(Zbiór praw str. 218) i §§88—93 ustawy odno­
szącój się do przestępstw w służbie urzędników nie 
będących sędziami i ustawa z dnia 21 lipca 1852 
(Zbiór praw str. 465) odnosząca się do ich prze­
niesienia na inne miejsce, lub w stan spoczynku.

Art. II. Jeśli w myśl tój ustawy płaca peo- 
syonowania byłaby mniejsza od płacy pousyonowa- 
nia, którą urzędnikowi trzeba było przyznać, gdyby 
31 marca 1882 r. wedle dotych zasowych przepi­
sów był peusyonowany, to ta ostatnia peusya 
w miejsce pierwszój będzie mu przyznana.

Art, III. Przepisy tój ustawy stosują się wy­
łącznie do rzeczywistych (unmittelbare) urzędników 
państwowych i do nauczycieli i urzędników wspo­
mnianych w drugim odstępie § 6 ustawy o peu- 
syonowaniu z dnia 27 marca 1872 r.

Art. IV. Ustawa niniejsza obowięzuje od Igo 
kwietnia 1882 r.

Dan w Berlinie 31 marca 1882 r.
(L. S.) W 11 h e 1 m.

Puttkamer. Kameke. Maybach. Bitter. 
Lucius. Friedberg. Boctticher. Gossler.

— Podsekretarz stanu minister Bötti- 
ler udał się do Friedrichsruhe, gdzie, jak wiadomo, 

pewnego czasu bawi ks. Bismarck. Kreuz Ztg twier- 
i, że głównie monopol tytóniu spowodował p. Bötti- 
era do tej wycieczki: inne zaś dzienniki domyślają się, 
p. Bötticher będzie konferował z kanclerzem o usta- 
e kościelno-politycznej. Być może, - że i ta sprawa 
dzie w rozmowie poruszona, ale zapewne główna dy- 
usya w Friedrichsruhe obracać się będzie około spra- 
I' zaprowadzenia monopolu na tytóń, który to projekt 
i najbliższej sesyi parlamentu (parlament wedle zape- 
ńenia Prov. Corresp. zwołany będzie jeszcze w tym 
iesiącu) będzie zapewne jednym z najważniejszych 
zedmiotów stojących na porządku dziennym. Frankf. 

‘g donosi, że kanclerz przed odjazdem do Friedrichs- 
he na uwagę jednego z posłów konserwatywnych, iż 
ększość parlamentu odrzuci monopol, miał odpowie- 
äeö: ,jeśli tylko żyć będę, to przeprowadzę monopol, 
lociażby teraz mi się to nie udało.“ Ks. Bismarck wido­
me nie ma wielkiój nadziei, by obecny parlament 
W jego projekt: mimo to chce on raz już sprawę 

przedłożyć przed forum tego ciała prawodawczego, 
i się przekonać, ilu i w jakich frakcyach 
ujdzie popleczników swych planów.

R 0 S Y A.
* Przyjazd. Pet. Wied. donoszą, że na uro­

czystości koronacyjne do Moskwy przybędzie chan chi- 
wański w tłumnym orszaku.

— Odeskij Wiestnik w jednym z artykułów wstę­
pnych omawia sprawy Wielkopolski, Prus Zachodnich 
i Ślązka, gauiąc postępowanie rządu niomieckiego wzglę­
dem Polaków. Autor tak kończy rzecz swoję:

Czyż po tóiu wszystkióm, co się powiodziało, znajdują 
się joszczo w Rosji zaślopioni działacze, którzy pod po­
krywką intorosów rosyjskich popierają właściwo interesa 
niemieckie? Czyż naprawdę panowie ci nie pojmują, że 
zasiewanie waśni i rozdwojenia między Polakami i Itosya- 
nami, że przeszkadzanie sprawio pojednania obu narodów 
doprowadzić musi do smutnych rozultatów ?

— Co kosztują plotki? Na sobotnićj gieł­
dzie berlińskló| a za nią i na innych weksle rosyjskie 
i ruble papierowo doznały gwaltownćj zniżki, wynoszą- 
cój całą markę na stu rublach. Powodem zaniepoko­
jenia giełdy i zniżki był wyskok panslawistyczny No­
wego Wrcmicnia o wygnaniu cudzoziemców z Roeyi, 
oraz plotka o nienotowaniu urzędowćm papierów rosyj­
skich na giełdzie londyńskiej. Obu tym doniesieniom 
pospieszył zaprzeczyć Journal dc Si. Pćlcrsbourg i oba­
wy usunięto ; tymczasem jeduak skutki były niemile. 
Ceny na giełdzie berlińskiój w piątek, sobotę i ponie­
działek nio wiele się podniosły. Tym sposobem wi­
dzimy, że nawet po urzędowćm zaprzeczeniu plotek 
kursu raz na dól strąooue nie mogą odzyskać poprze­
dniej wysokości, zkądinąd wcale niewielkiej.

— Głoszą, że wyjazd Skobielewa z Petersburga 
nie byl dobrowolny, oraz że usuuięty został z dowódz­
twa; następcą jego ma być jouerai Driesen, dotychczas 
komenderujący drugą dywizyą jazdy gwardyi. Skobie- 
lew odjechał na kilka dui do dóbr swych w rjazańskiej 
guberuii, zkąd ma powrócić do Mińska celem oddania 
swego korpusu.

F R A N C Y A-
♦ Kto sprawcą nieszporów sycylij­

skich? Unité Nationale odkryła tajemnicę!! Nie 
Włosi tylko Jezuici wymordowali Francuzów na Sy­
cylii w r. 12821 Brawo! Dziwni ci Jezuici — na 
200 lat przed narodzeniem swego założyciela już mor­
dowali! Dwieście pięćdziesiąt lat pomyłki — cóż to 
szkodzi w oczach czytelników Unité Nationalc'i

— Skandal. Leon Paxile, który niedawno 
za wydanie skandalicznych pism o Piusie IX został 
ciężko przez sąd skarany, piorunował ogromnie na osta- 
tuiém posiedzeniu kongresu antiklerykalnego przeciw 
księżom i Kościołowi — który świat psuje, oszu­
kuje i okrada. Jeden z obecnych „braci“ mularzy 
miał jeszcze resztki poczciwości w sercu i zawołał : 
Panie Paxile milcz ! boś ty największy złodziej ! Wy­
dałeś dzieło obco jako swoje — sądy cię za to skazały, 
a loże masońskie wyrzuciły ze swego grona. Takiego 
człowieka pomiędzy nami być nie powinno; Publika 
bila „brawo“ — a marszałek zaledwie zdołał uciszyć 
hałas i krzyki.

— Ultimo. Renta, akcye kanału suezkiego, 
Crédit foncier utrzymały się przy ultiniu marcowóm. Kupcy 
są zadowoleni — a sprzedający muszą dopłacić. — 
Giełda paryska spokojna, i zdawaćby się mogło, że na­
stępstwa krachu usunięte. Atoli zupełnie dobrzo nie 
jest _ a ludzie ostrożni uie wierzą tój sztucznej 
haussie. Każdy wie, żo trzy wielkie paryskie zakłady 
kredytowe mocno są zachwiane : jeden z nich wydalił 
100 urzędników w przeciągu miesiąca; drugi polecił 
wszystkim dyrektorom na prowincyi, aby przysłali wszy­
stkie wartościowe papiery do Paryża, iżby bank mógł 
zapłacić innym bankom diferencye; trzeci widzi jak 
wszystkie jego papiry bez ratunku spadają. Niechby 
tylko jedeu z tych banków upadl, a zobaczymy co za 
pauika powstanie w Paryżu.

WŁOCHY.
* Do N fr. Presse donoszą z Rzymu, że w. ks. 

Włodzimirz ma misyą specj alną do Papieża 
i przy tej sposobności omawiać będzie wszystkie sprawy, 
tyczące się obsadzenia biskupstw w zie­
miach polskich. Papież do Kardynałów, którzy 
zostają z nim w bliższych stosunkach, miał wyrazić się 
z wielkiém zadowoleniem o usposobieniu cara.

— Garibaldi, któremu zakazano wyzywać Fran­
cuzów, lży papiestwo. Przytoczyliśmy już jego 
odezwę do Palermitańczyków, dziś podajemy apel do 
Messińczyków. „Pomny tego wszystkiego, cośmy w ro­
ku 1860 wspólnie zdziałali, pomny miłości, którą cala 
Sycylia a mianowicie Wy zawsze mnie otaczaliście — 
jestem tutaj u Was jak w domu — a gdyby mnie 
obowiązki nie wołały na inne stanowisko, pozostałbym 
z pewnością dłużej wśród tej slawnój ludności. Przy­
pominając Sycylijczykom, ludowi wielkićj inicya- 
t y w y... nieszpory sycylijskie, przypominam Wam, że 
morderców naszych Ojców w owych czasach błogosławił 
i nasyłał Papież i że następcy owego nieomylnego zbro­
dniarza 77 razy sprzedali Włochy cudzoziemcom, i że 
jeszcze dzisiaj prowadzą rokowania, aby je sprzedać po­
nownie. Nie udaje im się to, bo nie ma kupców — 
bo zjednoczone Włochy wypędziłyby kramarzy i sza- 
chrajów. Pozdrawiam Was serdecznie!

Wobec Cri8piego wyraził Garibaldi boleść, że rząd 
nie ma odwagi nadać Rzymowi „zupełnie świeckie­
go charakteru“ (to znaczy: wypędzić Papieża).— 
Do prof. de Luca powiedział : „Wy młodzi powinniście 
jeszcze energiczniej walczyć przeciw Papieżowi, temu 
wiecznemu wrogowi Włoch, temu wiecznemu Ekskomu 
nikatorowi sycylijskich nieszporów.“

ANGLIA.
♦Londyn, 4 kwietnia. Tutejszy korespondent 

Berliner Tagebluttu donosi, ie wobec wzmagającój się 
anarchii w łrlandyi postanowili sami liberalni członko­
wie gabinetu angielskiego zawezwać p. Gładstona, ażeby 
nie ociągał się dłużej z wydaniem choćby najsurowszych 
rozporządzeń w celu zgniecenia tój niebezpieczni) i gro­
źnej dla Anglii agitacyi. Wiadomość ta będzie prawdo­
podobnie nieautentyczną, gdji, jakeśmy na inuóm miej­
scu wczoraj donosili, premier angielski oświadczył wy­
raźnie w Izbie niższej, że rządowi należy pozostawić do 
woli wybór czasu, w którym tenże uzna za atósowue 
zażądać uchwalenia nowych wyjątkowych ustaw dla lr 
laudyi. — Dnia wczorajszego — jak dalej pisze wspo­
mniany korespondent — zamordowano na publicznej 
drodze w pobliżu Mullingar niewiastę, nazwiskiem Smyth; 
morderstwo to wywołało w całój Anglii uieztnierneo bu­
rzenie. Paul Smith jest bratową znienawidzonego w lr- 
laudyi właściciela dóbr tego samego nazwiska. W razie, 
gdyby p. Forsterowi uie miało się powieść uśmierzyć 
rychło anarchii w łrlandyi, to zdaniem korespondenta 
Berliner Tagebluttu spodziewućby się można upadku 
gabinetu p. Gładstona zaraz po Wielkiójuocy.

Wykonywanie praw
koicielno-p o litycznych.
Uwolniony. Dnia 30 marca odbył się w po 

znańskim sądzie ziemiańskim termin przeciw ks. W. 8. 
Andersohowi o ochrzceiiie dziecka w kościele tytynskiui. 
Prokurator ze względu, iż podsąduy 3 razy byl już ka­
rany o przestępstwo praw majowych, wuioel o 30 ma­
rek kary resp. 5 diii więzienia. Podsąduy brouil się 
tćui, iż dziecko było słabe, a przeto ochrzcił jo z ko­
nieczności w zakrystyi, gdyż świeckim me wolno chrzcić 
dziecka, skoro ksiądz jaki jest obecnym. Sąd przeko­
nawszy się ze świadectw, że dziecko było slabem, 
uznał, że oskarżony’ mógt jo ochrzcić, gdyż ksiądz me 
może mieć w takim razie mniej prawu, niż każdy inny 
świecki. Uwolnił go więc od wiuy i kary.

KRONIKA
miejscowa, prowincjonalna i zairanicziia.

Poznań, czwartek dnia 6 kwictuia.
♦ Doniesienia uraędowo. Król nadał radzcy jc- 

uuraluego ziemstwa Ławro n zew i w Bydgoszczy ordei 
• rła czerwouego drugiój klasy z liściom dędowym.

* Otrzymujemy od dyrekcyi Towarzystwa Pomocy 
Naukowój imiouia Karola Marcinkowskiego następująco

Obwieszczenie.
W miejsce wstrzymanego przez nieszczęśliwy przypa­

dek w gorliwem urzędowaniu swojóm Wgo p. M. Magnu 
szewicza przyjął ofiarowany sobie przez nas (Statuta § 12) 
urząd głównego kasyera Towarzystwa Wielmożny Pan 
Józef Krąkowski, rendaut pozasłużbowy Starego 
Ziemstwa Kredytowego Poznańskiego, zamieszkały w Po­
zo a ii i u, Plac Wilhomowski Nr. 19 II piętro.
U o niego przeto prosimy odtąd adresować wszystkie 
sprawy kasy Towarzystwa naszego dotyczące.

Dyrekcja Towarzystwa Pomocy Naukowej Imienia 
Karola Marcinkowskiego.

Prezes, Sekretarz,
Rymarkiewicz. Dr. Wituski.

* Hrabia J. Mielźyński przesłał pod dniem 2 bm. 
do Nordd. Allg. Ztg. następująco pismo;

„Wielmożuemu Panu mam zaszczyt donieść uniżenie, 
io powróciwszy właśnie z dłuższój podróży do domu 
przekonałem się, iż w nr. 127 Nordd. Allg. Ztg., wyda- 
uio ranne z duia 16 marca 1882, wydrukowano artykuł 
dotyczący mojóy osoby, a co do samóy rzeczy wcale z pra­
wdą nic zgodny. Proszę zalóm uniżenie o umieszczenie 
w najbliższy ni nuoiorzo redagowanej przoz P«ni gazety co 
n.-.stępuje : 1) uczeń kołudziojski Milller, który wcale nio
służył przez czas dłuższy, locz już po zakupnie dóbr prze- 
zemnic przyjęty został, wydalony został z mojego polecenia 
przez swego majstra ze służby, ponieważ nio rozumie ani 
słówka po polsku, a więc w dobrach, gdzie, jak inkrymino­
wany artykuł powiada, ou jest jedynym Niemcom, a gdzio 
według niojój wiadumości tenże jest jedoym z małój liczby 
Niemców, me mógłby się ani swego fachu wyuczyć, ani 
zadanój subie pracy dobrzo wykonać. Włożone mi w usta 
wyrażenie: „To wszystko jedno, nie ściorpię Niemca 
w swych dobrach“ jest nieprawdą. 2) Twierdzenie, jako­
bym stacjonowanemu w Ryńsku żandarmowi wypowiedział 
dotychczasowe pomieszkanie, jest zupełnie zmyśloue. Żan­
darm mieszka jak dawniój, tak i teraz w Ryńsku. 3) Ró­
wnież fałszywą jest wiadomość, jakoby musieli Ryńsk opu 
ścić ci lud/.io polscy, których zgodność przekonań 
z mojóm przekonaniem byłaby wątpliwą. Z uszanowaniem 
ffielm. Pana un.żony Józef br. Mielźyński, członek 
Izby pauów.“

Do tęgi dodaje Nordd. Allg. Ztg. :
„Wywody artykułu naszego w nr. 127 Nordd. Allg. 

Ztg. pochodziły od osoby, o którćj prawdomówności (Zu- 
verlii’Sigkoit) wątpić nio możemy, a ponieważ i sprosto­
waniu pana hrabiego Mielżyńskiego bez namysłu natychmiast 
udzieliliśmy miejsca, przeto musimy takżo i ćla swój strony 
zastrzedz prawo uzasaduienia i udowodnienia owój wia­
domości.“

Jest to rzeczywiście bardzo dziwna taktyka dobrowol­
nie rządowego organu, którego my, zwykli śmiertelnicy, nie 
rozumiemy. Pan Pindter zamieszcza jakieś plotki, zasły- 
szauo przez jakiegoś donosiciela i z nich kuje broń prze­
ciwko całej ludnośoi polskiój; przypominamy, że owa plo­
tka o Ryńsku i o hr. Mielżyńskun miała p. Wmdthorsta 
odstraszyć od obrony Polaków. Dziś, kiedy obywatel tak 
powszechn e szanowany, jak Józef hr. Mielźyński, członek 
Izby Panów, z położeniem nazwiska swego zapewnia, że 
cała wiadomość od początku do końca jest fałszem. — 
Nordd. Allg. Itg- zastawia się wiarogodnością swego źró­
dła ; czeka na dowody. Czy organowi p. Pindtera nie wy­
starcza nazwisko obywatela polskiego!

♦ Teatr. W niedzielę Krakowiacy i Górale."' — 
W poniedziałek „Pericola". — We wtorek „Grube ryby".

* Panna Marya Derynźanka, artystka teatrów war­
szawskich przybędzie w drugie święto Wielkanocne do Po­
znania i następnie w środę już poraź pierwszy wystąpi na 
scenie naszój w tragedyi Rasyna „Fedra". Znakomita 
artystka grać będzie u nas sześć ról najpiękniejszych z bo­
gatego repertoaru swojego, poczem niezwłocznie udaje się 
do Pragi Czeskiój, dokąd ją zaproszono na szereg gościn­
nych występów, a gdz:e jako artystka polska doznała przed 
rokiem nader sympatyczuego i zaszczytnego przyjęcia. M'ę-

dzy ionemi wystąpi panna Deryżanka na (cenie naszej 
w roli Małgosi z „Fausta" Goethego, którą to rolą 
podbiła swego czasu wstępnym b jem pubhczu sć warsza­
wską. Przy sposobności zwracamy uwagę publiczności na- 
szój na ogłoszenie abonamentowe dyrekcji teatru naszego 
na wystąpienia panny Derynżanki, dowiadujemy »>ę bowiem 
ii ceny na pojedyncze przedstawienia podwojone być mają.

♦ Naszo sieroctwo. Dnia 8 b. m. umarł znów sę­
dziwy kommendarz pogorzelicki, ke. Józef Kai. Szułczyński.
Przez śmierć jego zupełnie osieroconą została parafia licząca 
przeszło 2000 dusz, w bezpośredmćm sąsiedztwie parafii 
Wszemborskiśj i Kołaczkowskiej, osieroconych także ledwo 
kilka tygodni temu przez śmierć ks. Peruiyńskiego. W ogóle 
dekanat Nowomiejski, w którym leży parafia Pogorzehcka, 
należy do tych, w których kulturkampf największe sprawił 
spustoszenie. Z 19 parafii, należącjch do tego dekanatu 
memuiój już jak 10 zostało zupełnie osieroconych, 9 przez 
śmierć swoich proboszczów, jedna (Jarocin) przez wypędzenie 
ks. prałata Rzeźuiewskiogo. Nie dosyć na tóm; z tegoż 
dekanatu wydaleni zostali w początku zaraz kulturkauipfu 
srzej, t. j. wszyscy wikaryusze, jacy w nim byli zatruduieni 
(ks. ks. Bąk. Wesołowski i Jarosz). Na 26400 dusz pozo­
stało już tylko 9 księży 1 Obecuie mamy w obu arebidye- 
cezyach 156 parafii osioroconych.

• Prolegomena Pose.ner Ztg do właściwych arty­
kułów o mowach posłów naszych Kantaka i msgr. Stable­
wskiego akończyły się z num. 3. W tym artykule wyka­
zana jest potęga ultramoutauizmu między 1’olakatni.
W p.erwszyra była inowa o czarownicach, w drugim o zby- 
dlęceuiu chłopi polskiego przoz księży i szlachtę, w trze­
cim wystawiona jest siła propagandy ultrainoutańskiój i po- 
louizośau.e Niemców. Punkt kulminacyjny spoczywa w na­
stępujących słowach: „Wetiu das hiesige Pfollouorgan, dor 
Ktzrwer Po/«., nut der Wimper zuckt, so kuscht das gc- 
sauimte „liberale“ Journalisteutbuui polnischer Nation il- 
tat. Die woni gen Poleu, welche sich von deu ptOffi- 
sehen Eiullusso emaucipirt haben, gelleu iu deu Reihen 
ihrer Landsleute für Konegateu.“

Zobaczymy, co będzio dalój ?
* Na księży na Syboryl. 7 przoniosienia 392 ni.

23 fen. Dziś nadesłali: N.N.G. z Gniezua 9 mrk., Felicja 
Łochowska (ze składki) 8 ttoronów, Preszpl 2 11., Ludwik 
Uolański z Rabowy 10 11., W. Young. z Trościańca lo 11., 
Karol Br. z Czerniowiec 5 fl., JózefTrąciński 5 11., Henryk 
Janki z łloszau 10 11., hr. Młodecki z Mouastorzysk 35 rubli. 
Rizem 401 marek 23 fon., 55 florenów i 85 rubli.

* Na Misyą OO. Zmartwychwstańców wBułąjaryl.
Z przeniesienia 70 marek 37 fen. Dziś nadesłał N. N.b 
z Gniezua 7 m. Razom 77 marek 87 fen. — Sw. Joza­
facie, módl się za nami!

* Na dom OO. Zmartwychwstańców we Lwowie.
Z przouicsionia 7 marek 50 fen. Dziś uadosłał N. N. G. 
z Gniezna 7 m. Razem 14 marek 50 fen.

* Dniś rano mieliśmy silny śron, a z po za miasta 
opowiadają nam, że woda pokryła się nawet dość grubym

ludem. ... ¡.i
* Przedwczoraj zastrzel.! się mieszkający na św. Ła­

zarzu dozorca przesyłek. Motywa samobójstwa uie znane.
* Przez Nakło przejeżdżało we wtorek 46 osób, 

i to włościan z Wapua, Królikowa, Retkowa, Rzemieniewic, 
Szczepiu i innych wsi powiatu szubińskiego i udało się do 
Ameryki.

* W Bydgoszczy obchodził przedwczoraj radzca 
jencralnego ziemstwa Karol Lswrenz »0-letui jubileusz

służby. _ ■ i r, u i
* W Inowrocławiu odbędzie się dnia 17 bm. w lio- 

toln Basta wybór deputowanego z obwodu landszaftowogo 
inowrocławskiego, celem wyboru dyrektora landszafty na 
departament bydgoski.

* Bydgoska miejska szkoła realna otrzymała tytuł 
gimnazjum realnego.

* Do progimnazyum w Kępnie uczęszczało l-o 
a do szkoły przygotowawczćj 25 razem więc 153 uczniów 
i to 81 katolików, 51 ewangelików i 71 żydów, — 109 
z Ksmpna, 44 z okolicy - 22 Polaków i 131 Niemców.

f Dnia 4 bm. krótko po godzinie 3 z rana zmarła 
w Pelplinie w domu św. Józofa opatrzona Sakrameutami 
świętemi Siostra Miłosiordzia Mary an n a Ty r a u o w s k a 
po trzyduiowój ciężkiój chorobie mózgowej. Pochodząc 
z Poznańskiego, była przez wiele lat zatrudnioną w za­
kładzie Collegium Mariauum, a potów aż do 
śmierci w tamtejszym klasztorku. Zawsze będąc wątłego 
zdrowia, przebyła parę ciężkich chorób, przed kilku laty 
nawet tyfus. Wczoraj w środę wobec zwłok zmarłej w ko­
ściółku św. Józefa odprawiła się żałobna msza św., a dziś 
wo wielki czwartek rano przed zamilknięciem dzwonów ciało 
przeniesionóm zostało do grobu. R. i. p.

* W Blpinlu pod Margoninem pokąsił pies dziecko 
siedmioletnie gospodarza Kota tak okropnie, że »skutek ran 
odniesionych umarło.

* Do zakupna remontów naznaczono w obwodzio 
rojencyjnym poznańskim na rok bieżący targi następujące: 
na dzień 23 maja w Ostrowie, 24 maja w Krotoszynie, 25 
maja w Borku, 27 maja w Kościanie, 31 maja w Grodzi­
sku, 1 czerwca w Międzyrzeczu, 3 czerwca w Kargowie,
5 czerwca w Buku, 6 czerwca w Pniewach, 7 czerwca 
w Wronkach, 9 czerwca w Szamotułach, 10 czerwca w Mur. 
Goślinio, 17 sierpnia w Sierakowio, 21 sierpnia w Środzie, 
22 sierpuia w Nowómmieście, 23 sieipnia w Pleszewie, 24 
sierpnia w Kępnie, 2 września w Gostyniu, 4 września 
w Bojanowie i 9 września w Wschowie.

* Szef paryskiój policyi bezpieczeństwa pan 
Macó otrzymał z Autwerpń domesienio, iż złodziój, który 
skradł dyamenty cosarzowój brazylijskiej, aresztowany zo­
stał w Antwerpii w chwili, w którój chciał wsiąść na okręt. 
Znaleziono u niego jeszczo wszystkie skradzione klej­
noty.

♦ Kalendarz. Jutro w piątek dnia 7 kwietnia, sw. 
Rufina. Wschód słońca o godzinie 5 minut 24. 
Zachód o godzinie 6 minut 42.

Długość duia 13 godzin 18 minut.
Wypadki historyczne. 1277 Śmierć Bolosława 

Pobożnego. — 1578 Miasto Ryga przysięga na wierność. 
— 1656 Pobicie Szwedów pod Warką. — 1849 Pius IX 
Papież poświęca chorągiew legionów polskich.

WIADUMOŚCI L1TERACKÎE.

* Dzieła Józefa Supińskłego wyjdą w ponownem wyda­
niu w Warszawie nakładem Gebethnera i Wolfa.

Wydanie to dokonanem będzie według wydania drugiego 
uskutecznionego wo Lwowie w roku 1872 przez p. Jana Woli- 
chowskiego, które autor w roku zeszłym odczytać sobie kazał, 
poprawił i wzbogacił stoma przypiskami. Z przedmowy blisko 
ośmdziesięcioletniego juł, ociemniałego autora, do tego nowego 
wydanie, datowanej w listopadzie roku zeszłego, przytaczamy na­
stępujący ustęp:

„Przeżywszy lat siedmdziesiąt ośm, schodzę ze świata 
ubogi, ślepy i schorzały, lecz pełen jeszcze siły ducha, wiaty i 
miłości. Poddając się bez trwogi prawu wiekuistemu, przesy­
łam ukochanym rodakom moim serdoczne pożegnanie, z upeenie- 
liiem, że w ciągu długiego a pełnego trosk i mozołów żywota 
mego, nigdy nic dreższem mi nio było, nad Ich pomyślność iu-



dywidualna, opierającą się na oświacie i dobrobjcie; zatem na 
wieday i pracy, „na wiedzy zdobytej pracą i na pracy rozwija­
jącej się pod k er unkiem wiedzybo ani oświata nie przyj mi e się 
w nędzy, ani dobrobyt rozwinie się w ciemnocie.“

* Misyl katolickich wyszelł z druku zeszyt 4 i zawiera: 
Afryka równikowa — Nowa Caledonia. — Uwięzienie i oswo­
bodzenie Biskupa Biedla (ciąg dalszy). — Wiadomość bieżące 
i niieyi: List Dyonizego de Bivoyre z Bagdadu. — Zakład wy­
chowawczy i szkoła apostolska dla dzieci murzyńskich w Mal­
cie. — Zatargi między misyonarzami w Domarze. — Odwie­
dziny konwiktu w Beaumont przez królowę angielską. — Przy­
goda w podróży do Santa-Fe. — Wyciąg z listu misjonarza 
z Mangular. —' Wyjazd misjonarzy. — Dary na misye.

* Zeszyt X Przeglądu Polskiego za miesiąc kwiecień za­
wiera: Pierwszy Bomantyk, powieść w 2 tomach, napisał Aer; 
Polityka saska i autryacka po traktacie Altransztadzkim przez 
K. Jarochowskiego; Wyprawa na Węgry Bernarda Aldany, jen. 
kawaleryi hiszpańskiej przez ks. Feliksa Bożańskiego, dyr. bibl. 
król, w Eskuryalu (dok.); J. W. Goethe, „Faust", część druga, 
prtekład J. Paszkowskiego; Kwartalna kronika paiyska przez 
Aer; Przegląd polityczny przez Stanisława Koźmiana.

Bydgoszcz 5 kwietnia.
(8prawoadaoio izby handlowej). Geny sa 1000 kilogr.

Pszenica niezm., jasno-cienna 195—204 pł., ciemniej­
sza i nklista 205—216 poślednia —,— płac.

Zyto potw., w miejscu krajowe piękne 152—155pł., po­
ślednie —płac.

Jęczmień nom., piękny do browarów 148—155 płac, 
wielki i drobny 140 - 148 ple-

Owies w miejscu 140— 150 pł.
Uieob wrzący 175 195, na paszę 145 — 150 
Okowita za 100 litr, a 100»/. 42 -42.50 pł.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.
(g.) Warszawa 4 kwietnia. (Wełna). Specyaliści a intere­

sowani w handlu wełny utrzymują, że skutkiem lekkiej tegorn- 
recznej zimy, wydajność wełny w tym roku będzie mniejsza ani­
żeli lat zeszłych. Ztąd należy się spodziewać, że ceny będą 
wyższe, i posiadacze zapasów wełny pozostałych z roku prze­
szłego, wstrzymują się teraz ze sprzodażą. czekając cierpliwie 
niedalekiego już terminu jarmarku Ś-to .fańskiego. Tranzakcye 
więc idą dość leniwo, a zo znaczniejszych w ostatnim tygodniu 
marca zrobiono: 22 centnarów oiouKiój po 95 tal. do Zgierza, 
38 centnatów średniej po 81 tal. do Tomaszowa, wreszoio wełny 
rosyjskiej zakupiono około 2000 pudów.

Poznań 6 kwietnia 18c2
Okowita (z beczką) pr. 100 1. — 10.000*',Tralles. Wy 

powiedziano —,—, litrów, cena wypowiedzenia 44.30 marek 
kwiecień 44,20—44,40 maj 44,80,czorwioc 45,50, lipiec46,20, sior- 
pioń 40,70, wrzosień —w miejscu boz beczki 43,60.

bpi n w o z danie giełdowo. — Poznań 6 kwietnia. 
4°;0 listy zastawno poznańskie 100,40. 4“/, listy rentowe pozn, 
100.40. 5% powiatowe obligacje 105,—, 4‘/,“/, powiatowej
obligacje —,—, 3’/,% śląskie listy zastawne —,—, 4"/0
górląakie listy rent. 100,60. Kwilecki, Potocki 8p. (Hunk ról- 
niczy) —,—, Pozn. akcyjne Stowarzyszenie sprjrtowe 59,50. Po­
znański bank prowincjonalny 122 25. 40/0 pożyczka państw. 
101—. 4*/.’/0 prunka i ożyczka ukonsolid. 104,80, 3*/,% oblig. 
długu państw. 98,60. Marcliijsko-pozn. 37,75. Marchijsii.-pi»n. 
k. i akr. zakł. 119,50. StarogradzAo-pozn. k. ż. 103,20. 
Anstr. nota bankowe 170,—, Polakio bkw bety 54,50. Kosy skie 
bankowe noty 205,— marek.

Wrootow 5 kwietnia 1882.
Koniczyna do siewu czerwona potw., stara pośle­

dnia 20—25, średnia 26—30 . piękna 31—36, i ajp iękniejsza 
37—40 m., nowa poślednia 85—38, średnia 39 —44, piękna 45 
do 50, najpiękniejsza 51 — 58, biała niezm., poślednia 30—36 
średnia 38-48, piękna 50—60, najpiękniejsza 62-74 m.

Zyto (sa 2000 funt.) niozm., wypow. —cent. Cena 
wypowiedziana —,— żąd., kwiecień 153,— żąd., kwiocień-maj 
153,— żąd., maj-czerwioc 154,— płac., czerwiec-lipiec 15j,— 
żąd., wrzesień-październik 153 płao.

Pszenica, Wyp. — cent., na kwiecień 216 żąd.
Owies. Wypowiedz. — cent., na kwiecioń 131,— żąd., 

na kwiecień-maj 131,— plac., — żąd., maj-czerwiec 133,— żąd., 
ezorwiec-lipiec 135,— żąd.

Kiep. Wyp. —,— otr.. kwiocień 268 żąd., — pł.
Olej rzepiowy boz in„ wypow. — cent, w miejscu 

57, - żąd., —,— pł., kwiecień 56,— żąd., — płac., kwiecifń- 
maj 55,60 żąd., 55,— pł., msj-czorwioc 55,50 żąd., wrzesień-pa- 
ździernik 55,25, pażdziernik-listopad 55,75 żąd.

Okowita s'ah^, wypowiedziano 10,000 litrów, w miej­
scu płacono —, kwiooioń 44,60 płacono, kwiooień-uiaj 45,50 
płac., — żąd., maj-ozorwiec 45,60 płacono, ozerw ier-lipioc 46.20 
pł., lipiec-sierpień 47.20 żąd., siorpioń-wrzesień 47,50 pł., wrzo- 
sioó-paździornik 47,20 płc„ pażdziernik-listopad 47,— żąd.

4
Cena wypowiedziana na 6 kwietnia: żyto 153,— mrk., 

pszenica 216,— m„ owies 131,— mrk., rzep 268 mrk., olej rzo- 
piowy 56,—, okowita 44,60 mrk.

Ceny targowo z dnia 5 kwietnia 1882.

Postanowienia
miejskiej

dopiitn-.yi targowej

Za 10 0 kilogramów
ciężki

na;- ![ naj- 
wył.u niż.

średni 1 lekki tom i. 
unj- li naj- i naj-11 n i; 
wrż. L niż. I wyż. ' idż 

-4I4MS 4 4| u.4) -»{( U«l 4

Koniczyna do siewu słaby obrót, czerwona spok. 
za 50 kilogram. 46 -52—56 60 marek; białe nom. za 50 
kilogr. 47- 56 -65—73 mrk wyborowe gatunki wyżej.

Makuohysiem. ałabo za 50 kil. 88»—9,0J ra., obce 
7,80 — 8,60 mrk.

Makuchy rzepakowe bardzo stele za 50 kil. 7,90 
do 8,10 m obce 7,50—7,80 in

Lubin potw, za 'W kilogr. żdty 13,00—14,50 - 15.00 
m., nieb 12.80 -13,80 14.80 mrk.

Tymotka stale, za 50 klgr. 32—34—37 mrk.

Serlin, 5 kwietnia (sprawozdanie urzędowe.) Pszenica 
za 1000 kilogr < miojaca żądano 200-232 według jakości; na 
miesiąc bieżący płacono —na kwiecień-maj płaoono. 226,5 
do 226,75—226,5; na maj-czerwiec ple. 219,5, ua czorwieo-hpiec 
płacouo 218,5, na lipiec-sierpień płacouo 212.-; na wrze- 
Bień-pażdziernik płacono 207,5. Wypowiedziano 19,000 centn. 
Cena wypowiedziana 226,5 marek za 1000 kilog. Cena przecię- 
ciowa —,— mrk.

Zyto ra 1000 kkogr. w miejscu pic. 147 — 164 we-Hug 
jakości; aa miesiąc bieżący płacono 155,5 ; na kwiecień- 
maj pł. 157- 158,5-158; na maj-czerwiec pł. 156 — 157,5—157. 
na czerwiec-lipiec płc. 155—156 -155,75; na lipiec-sierpioń płc. 
154 — 155,5—155; na wrzesień-pażdz. pł. 154 — 155—154,75. Wy­
powiedziano 4000 eeut. Cena wypowiedziana 158,0 mrk. Cena 
przecięoiowa —,— mrk.

Jęczmień za 100'.’ kil. mniejszego i większeg> zi> a 
żąd 130 -200 według jakości.

Kukurydza w miejscu żąd. 145,5—152 wdlu ; iak t:- ', 
Wypow.----- otr. Cena wypowiedz —,— iu.

O w os za 100'> kilog. w miejscu żąd. 130 —170 wedioc 
I«kości, na miesiąc bieżący plac. —,—. na kwiecień-inoj plac. 
132,5-133- 132,5; na maj-czerwiec pł. 133,5 134. na eaurwiec-
lipiec płac. 135,5—136; na lipiec-sierpień płac. 137,—. '■» v o- 
wiodzlano 13,000. Cen» w/powiodliaaa 132,5. Cena przecię- 
ciowa - ,— mk

Olej rzepak»» y. Zz 10U zil. * mtejan-i u-z »•• 
ezki płacono —,— mrk.. w miej» « » beczką płac. —. «' , 
«» miesiąc hie»ący płaoono 55.8; na kwiecioń-in->j płacono 
55.8; na maj-czerwioc płacono 55.8; na wrzoaień-pażdzior- 
nik płacono 55,6. Wypowiedziano 2000 centn. Cena wy- 
pewiodzonia 55,6 mrk. Ceua przecię iowa mrk.

Okowita. Aa 100 litr, a 100 net. 10,000 ll'nw 
pret. * ni'ej«o'i ben sączki płacono 45,3, - 'oleiści s *•»•
czka płacono —, —, na miesi»" bieżą1-' pla-. 47,5—47,7—47,3; 
na kwiooień-maj płao. 47,5—47,7—47,3; ua maj-czerwiec plac 
47,6-47,7—47,4; na czorwiec-lip. pł. 48,6—48,4; na lipieo-aierp 
plac. ¡49,5—49,3; na siorpiońwrzosioń plac. 49,8—50-49,7; n 
wrzosień-paździor. płc, 49,5 —49,3. Wyuowiodziano 610,000 litr 
Gira wrnnwiodziana 47,4 mrk. (Jena przocięoiowa mrk.

maj płc. 154,5-156,5 mrk., na maj-czerwiec płacono 154 4, 
155 5 mrk., na czerwiec-lipiec płacono 154—155 mk , na lipne, 
sierpień płacono mrk., na wrresieu-pażdziernik płac. I504
do 152 mrk. . ,

J ę o 1 m i e ń ałabo, za 1000 kil. w miejscu do bru»v, 
— mrk., na paszę —,- m. ....

Owies sp -k., sa EOO kilogram w miejscu kraje», 
135-140 marek, piękniejszy plac. 148 ra.

Olej nepiko*y ber io., is 100 w miej
bex beciki w inaiejssych ilościach &7,— ciarek,
kwiecień żąd. —rork., n* kwiecień-maj żąd. 55,5 mrk., u 
maj-czerwiec żądano —,- mrk., na wraosicu-pazdziernk żądzą* 
55,5 mrk

O ko wiła stałej, za 10,000 litr. proc, w miejscu 
beczki płac. 43,2 mrk.. w miejsca s beczka plac- —.— mit, 
na kwiecień-maj płac. 46-46,1 mrk.. ua maj-czerwiec płscoa* 
46 7 mrk., na czerwiec-lipiec płac. 47,3—47,4 mrk.. bpioc-sm. 
pień plac. 48,1 mrk., na sierpieó-wrzesień płc. 48,6 mrk.

8erl i 6 kwietnia 
Pszenloa stale 
kwiecień-maj 
wrzoaień-pażdz. 

Zyto osłab, 
kwiocień-maj 
maj-czerwiec 
wrzosień-pazdz. 

Olej rzep. stale 
kwiocień-maj 
wrzos ioń-paźdz. 

Okowita osłab, 
w miejscu 
kwiocień-maj 
czorwioc-lipiec 
sierpień-wrzcaioń 
wrzosioń-paźdz

Telegram giełdowy
Kuryera Poznańskiego.“

1882. Kursa końcowa. 6 kwietny (

Ii. «pi trały.226.50
207.50

157.50
156.50 
154,—

55,80
55,70

44,60
46.90
47.90 
49,20 
49.-

Owlsa
kwiecień-maj 131,50

Wypow.-żyta wsp.
Wypow.-ekow. kw. 54000,0

Szozeoln, dnia 6 kwietnia 
Pszenica stale

(lallę, akc. k. 132,21
Pr. consol. 4*/, 101,Ii
P..zn. Hsty z 100,51)
Pozn. listy n nt 100,60
Auztr. banknoty. 170,30
A astr, rent» złota 80,— 
Austr. losy 186< 121,—
Włochy . . 90,4)
Itnmuuy • • 101.8»
lies, banknety 204,90 
lUs. MHg. poijciki 85, - 
Pol. .*»•/, list. *sst 62,80 
Pol. lik. 1. z»st. 54.7S 
Kredyty . 547,—
Kuloj p&&st*owa. 559,— 
fi<wib»r(l.T • 287,—
Uspooob. d. stało

Żyto 
Jęczmień 
Owies. 
Groch .

biała ............ 21 90 ¡21 70 21 ¡40 20 90 20
Żółta............... 21 50 21 30 21 —,¡20 70 19

16 -15 70 15 50 15 20 14
15 60 14 60 13 30)2 8') 12
14 90.14 50 14|-||l3 40 12
18 -]l8 60 I7|-||16 — 15

10.118,90 
90Í18 80 
80 14 50 
10 1440 
70 12¡ 50 
5014100

Szczecin, 5 kwiotnia. Urzędowe spraw, giełdowo. 
Pszenic« stałej, za 1000 kilogr. w miejscu za żółtą

krajową 210 -220, bisie 212 -221 m., pośloduia 185 -198 m . 
na kwiocień-maj płac. 224—223,5 ro., na maj-czerwiec płacono 
220.0, żąd. —, — m., ua czerwiec-lipiec żąd. 219 m., na lip oc- 
siorpień plac. 213,5 mrk., wrzosioń-paździornik pł 208,5 mrk.

Zyto wyżej, za 10O0 kilogr. w miejscu krajowe 152 
do 155 mk., poślodnio —,— mk., na kwiecień —, na kwiocioń-

XXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX
5 SPllIil 11 I>. Ul. (wtorek wielka-

nocny ) © godzinic <» wieczorem
B odbędzie się na wielkiej sali ba- X 
X zarowćj X

W dniu dzisiejszym o godzinie 11 wieczorem, rozstała się z tym światem, 
opatrzona śś. Sakramentami śp. (689)

Magdalena z Duninów
I voto

KOSZUTSKA.
II voto

Iiksportacya do kościoła miejscowego odbędzie się dnia 10 b. m. o godz. 6 
z poł. Nabożeństwo zaś i spuszczenie zwłok do grobu familijnego nazajutrz o godz. 
10 z rana, o czćm donosi w smutku pogrążona Rodzina.

Lech lin, dnia 5 kwietnia 1882

KWioclon-iniij 
maj czerwiec 

Zyto słabo 
kwiecień-uiaj 
maj-czorwiec 
czorwiec-lipioc 

Rzepik
wrzcś.-pażdz.

222.50 
220,-

155.50
154.50 
154, —

258 —

1882 (Kursa końc.) 
Olej rzep. potw.

kwiecioń-maj 
wrzoś.-paźdz. 

Okowita słabo 
w miejscu 
kwiecioń-tnaj 
czerwiec-lipiec 

Petroleum 
kwiecień

55,75
55,75

48,10
45.90
47,-

7,35

Ł Święta Wielkanocni
Baranki i jajka cukrowe,
Baby podolskie pięknie ustrojone od

4,50 do 10 mrk.
Szynki wiedeńskie (tor*owe), 
Mazurki warszawskie po 4 i 6 zip.
oraz wszelkie pieczywo poleca i uprasza o wczesne zamówienia

Mmia i fabryka Karoli i czekolady
Antoniego Pfitznera

Poznań, Stary Rynek.

Nabyłem resztę nakładu i polecam:

Poplińskiego Historya Powszechna
3 spore tomy w 8ce

których cena wynosiła dotąd 12 marek zniżyłom na

sześć marek.
Pragną ycli to cenne dzieło nabyć upraszam o zlecenia.

Jarosław Leitgeber, Poznań.
Tom I Dzieje starożytne jako toż Tom III Dzieje nowoczesno mo­

żna takżo osobno nabywać, natomiast Tom II osobno się nie oddaj«.

dla księży i dozorów kościel­
nych poleca litografia i handel 
materyałów piśmiennych, alfe- 
nidy i obić (538)

Antoniego Rosę
Poznań w Bazarze.

Ili!
Antoniego Pfitznera
poleca na Święta swój znaczny skład win węgierskich na 
boczkach i butelkach — beczkę począwszy od 180 ma­
rek za 130 litrów aż do C00 marek, na litrach od 1 
m. 50 fen. najlepszych i najstarszych gąsiorków po 3, 4 
6, 9 i 15 marek. (642)

Osacca-Sacca
japońskie ciasteczka,

Bułeczki jerozolimskie,
Mazurki warszawskie

bardzo smaczne i trwale poleca [671]

S. Sobeski Bazar.

1. Świeże śledzie
z sieci wprost w beczułkę i na pocztę.
2. Świeże delikatne śle­

dzie solone
(w beczułce zaw. 55 sztuk) po 3 m.

3. Śledzie opiekane
świeże w wyb rowym sosio zakon­
serwowano i (414)

4. W ostrym susie mar.śMzt
po 3 marki 50 fen., około 10 funt, 
ciężka beczułka z franko przesyłką 
za pobraniem zaliczki.

Skrzynka wyborowych
wędzonych śledzi

z franko przesyłką 3 mrk. poloca

A. Schröder
Crłtelin przy morzu Bailtyckim. 

Ob v. rej St alsundzki.

Na porządku dziennym:
Wysłanie petycyi do p. naczelnego Prezesa, g

8

M 
M
UM

xxxxxxxxxxxx»xxxxxxxxx
iona kwiatów i warzywa,

oraz nasiona rólnicze polecam w towarze wyborowym 
i świeżym po cennch viniarkowauycli. Cenniki mi źtjdiiiiie 
rozsyłam firanko i bezpłatnie. (225)

W«S©le®Ł Ewtatkewkł
ogrodnik artystyczny,

Poznań, Wodna ulica nr. 4
(od Starego Rynku czwarty dom po lewej stronic)

Na wiec ten zaprasza rodakow

Komitet wyborczy m. Poznania,
Ks. dr. Kantecki,

przewodniczący
St. Offlerski,

skarbnik.

Dr. Święcicki,
sekretarz.

z fabryki l’atek. Pliillppe & Co
poleca

r V. SZULC, zegarmistrz
w Poznaniu, Bazar.

Domin. Mchy
ma na sprzedaż (637)

sześć stadników
rasy Simtnenthalskińj, zdolnych do rozpłodu.

Służący

XXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX
X J. Masadyński, *
gmlstiz gamarski w Poznaniu » 

Piekary nr. 23*

X

Firanki
w wszystkich gatukach naj­
taniej poleca (684)

Izydor Griess
ul. Kramarska 20.

Administrator, rządze«, bo 
rowy, ogrodn k. subjokt handlowy, 
guwernantka i bona Niemka zn jdą 
posady w Galicyi i Królestwie Pol. 
od śgo Jana i zaraz. Przy zgłosze­
niach załączyć 50 fen. w znaczkach 
poczt, na odpowiedź i koresp. (686)

„PATRIA4,
Dom zleceń w Krakowio

zj^u/jCa gosp.

kawaler, dobrze polecony i

w młodym wieku, który jako kawa­
ler posiada kilkolctri« dobre świa­
dectwa, obecnio w miejscu, poszu­
kuje nowego od Igo lipca rb. leci 
7, żoną. Łaskawe zgłoszenia przyj- 
mujo |)"d Id. M. W. Espedyęy® 
Kuryera ro/.iiaiiskłego^Jdo^l

W. Sikorski
w Gnieźnio nl. Warszawska No. 259 

przyjmuje
studentów na stancyą.

Cena bardzo tania. (890)

Ucznia
z odpowiedniomi wiadom. szkolne®' 
poszukuje zaraz do handlu cygar' 
fabryki tabaki i1’) '

L. Kaniewski.
Tylko osobisto przedstawienie się 

bedzie uwzględnione.

żonaty poszukują umieszczenia 
przez (676)
Agenoyą Fontowicza.

Gospodarstwo
w Pląskowie pod Popowem kościel- 
nem, pow. Wągr., przeszło 100 m. 
dobrej ziemi i łąki z kompl< in­
wentarzem i budynkami zamie­
rzam sprzedać. Hipoteka czysta, 
zaliczki mało. Bliższe szczegóły 
u P. Piechockiój na miejscu 
i u Wróblewskiego w Ro 
goźnie. (682)

(208)
,/8
X

białychjorcelanowych |

w poleca swój bogato zaopatrzony

Skład
rasy holeinle1" 

sliińj stoi w Dom. Slop«' 
noavic p. Obrzycko nj1
sprzedaż. (668j

x 
X 
X 
X 
X

w rozmaitych gatunkach i po cenach umiarkowanych.

XXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX

Majwwsxe wyroby i modela
na porę wiosenną i latową polecamy po cenach umiarkowanych.

" X “
(511)

Bazar.
Nakładem i drukiem Jarosława Leitgebra w Poznaniu.
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